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W niedzielę, dn. 23 b. m. o godz. 10 m. 30 rano w sali kinematografu „Express** 
Wolska 8, odbędzie się Wiec Robotniczy na temat: „Proletariat wobec Sejmu, wojny, 
bezrobocia i aprowizacji'*. Przemawiać będą towarzysze posłowie i radni: Barlicki, 
Jaworowski, Piłacki, Ziemięcki i inni. Towarzysze stawcie się licznie 1
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Prasa angielska o dyplomatycznej akcji polskiej.

(Od naszego korespondenta londyńskiego).
Londyn, 12 listopada.

Sensacją dnia wczorajszego była wiado­
mość ogłoszona w „Daily Herald" o rzekomej 
akcji polskiej w Rosji, uzupełniona dziś dal­
szymi szczegółami. (Tekst enuncjacji tych 
podaliśmy już w „Robotniku*1 —- przyp. Red.).

Wypadki następują tak szybko, ie trudno 
KOrjenlować się w sytuacji. W ubiegły czwar­
tek odbyła się debata rosyjska w Izbie gmin, 
■w czasie której Churchil mieniem Rządu an­
gielskiego oświadczył, że Rząd ten nie zmie­
nił swej polityki rosyjskiej i w dalszym cią­
gu zachowuje stanowisko wrogie wobec Rzą­
du Sowietów, a popiera Kołczaka. Mowa 
Churchila spotkała się z uznaniem ogromnej 
większości członków parlamentu. Tymczasem 
w dwa dni później, na tradycyjnym bankiecie 
w Guildhall, Lloyd George wygłosił zna­
mienną mowę polityczną, która niejako 
przekreślała dotychczasowe stanowisko Rzą­
du w sprawie rosyjskiej. Uczyni! to Lloyd 
George w następujących słowach: „Mam na­
dzieję, że już niedaleka chwila, w której mo­
carstwa będą miały sposobność ponowienia 
próby zorganizowania pokoju między wojują­
cymi trakcjami w Rosji". — Wrócił tu Lloyd 
George do Swego dawnego stanowiska z mar­
ca r. b., kiedy to zaproponował niedoszłą
konferencję w Prinkipo.

We wtorek ukazała się wiadomość „He­
ralda" o zamierzonej akcji Polski. Ten zbieg 
okoliczności czynił wiadomość „Heralda" 
prawdopodobną. Wprawdzie „Times" zamie­
ścił dziś notatkę, ie miarodajne koła polskie 
w Londynie (zapewne poselstwo) nic o tem 
nie wiedzą, jednak wobec zlej komunikacji z 
Polska nie mówi to o niczem.

Nie ulega wątpliwości, że wobec stano­
wiska obecnego L. Georga, który zapewne 
ma za sobą większość gabinetu. Anglja mo­
gła wpłynąć na Polskę, i chętnie wyręczyła­
by się nami iuż choćby dlatego, by nie wpro­
wadzać konfliktu wewnętrznego. Konserwa­
tyści bowiem wszelkimi środkami dążą do 
jednego jedynego celu, zgładzenia bolszewiz- 
mu ze świata „bez reszty" i dlatego też minio 
„ciężkie czasy" nie żal im było rzucić dwa i 
pół miliarda franków na KoiCzakowsko-Deni- 
kinowską hulankę.

Nalelv oczekiwać dalszego rozwoju wy­
padków. Jutro ma się odbyć ponowna deba­
ta rosyfslta w parlamencie na temat sensa­
cyjnej mowr Lloyda Georga. Byś może, że 
poruszona będzie rzekoma ak";a rządu pol­
skiego. W każdym razie Lloyd George albo 
się cofnie, ułegaiąc woTvwom potężnym kapi­
tału. albo też stance okoniem i uprze się przy 
gwo'em stanowisku. A wtedy jego biegłość 
dyplomatyczna zapewne doprowadzi do pacy* 
fikacb' w Rosji.

Dla nas. dla Polski odkrywa sio pole do 
odegrania pierwszorzędnej roli. Czy rząd 
nasz dorósł do wielkości chwili? Czv. zdobę­
dzie sie na odwagę postawienia Polski w rzę­
dzie wielkich mocarstw? Polska paeyfikator- 
ka Rosii! Konferencp wielkich mocarstw w 
Warszawie! Pokói z Rosta! G w arne granic 
dla stosunków ekonomicznych! Wschodnie 
granice nakreślone! Czy to wszystko miałoby 
być tak bliskie?

Londyn, 18 listopada.
Sensacyjna, wiadomość „Daily Heralda"

0 zamierzonej akcji dyplomatycznej rządu 
warszawskiego w Rosji i proponowanej kon­
ferencji pokojowej w Warszawie, wzięła pra­
sę angielską niespodziewanie. Ta Polska, tak 
powolna dotąd służebnica wielkich mocarstw 
miałaby apetyt na odegranie decydującej, 
światowej roli? To narzędzie wygodne dwu­
licowej polityki ententy miałoby wysunąć się 
nam z rąk? Oto myśl ukryta, przewijająca się 
między wierszami artykułów z dni ostatnich, 
omawiających możliwość akcji Polski.

Kredyt nas* polityczny podskoczył tn na­
gle do niesłychanych wyżyn. „Times", który 
zresztą darzy nas iadotnle szczerą przyjaźnią, 
nie jest zadowolony, gdyż wobecłbolsze wików 
zajął stanowisko nieprzejednane. Stara się 
wiplynąć na ewentualną decyzję rządu pol­
skiego i ująć go dla swej polityki wysunię­
ciem sprawy naszych granic wschodnich, oraz 
przypomnieniem pod adresem Paryża, by 
więcej liczył się z Polską w sprawach rosyj­
skich. Oto co pisze pod datą 13 listopada:

„Polacjyak poprzednio mowa, jeszcze wytrzy­
mują cięż* napom 8 — 9 dywizyj bolszewickich, 
nie licząc wojsk nieregularnych. Zacięta ofensywa 
bolszewików sala nad Berezyną nieprzerwanie na­
wet w okresie zagrożenia Petersburga ofensywą 
Judenicza.

„Fakty te zjawiają się w czasie, gdy wszystkie 
inne armje anty - bolszewickie *ą na czas nieokre­
ślony sparaliżowane.podnoszą konieczną potrzebę 
większego liczenia aię z Polakami w kalkulacjach, 
dotyczących przyszłości Rosji.

„Polityka konferencji paryskie}, niechęć dy­
skutowania sprawy -wschodnich granic Polski, za­
nim Rosja nie będzie rekonstytuowana, nie może 
się przeciągać w nieskończoność, szczególnie wobec 
faktu, ze niema ani jednego męża stanu lub też 
grupy mężów stanu, którzy by mogli zabrać glos w 
imieniu przyszłej Rosji Wschodnie granice Polski 
właściwej muszą być zadecydowane oraz ustano­
wiony rząd (regime) prowizoryczny dla tych części 
Litwy. Białej Rusi i Wołynia, w których kułtnra 
jest polską i które zostały wydarto bolszewikom 
siłą polskiego oręża".

Ostatni ustęp zdaje się być bezpośrednio 
spowodoyvauv wiadomością „Heralda" o bli­
skiej akcji Pclski. Chcą w uas wmówić, że by­
lebyśmy dalej walczyli z bolszewikami, otrzy­
mamy wszystko, czego pragniemy. Na razie to 
musielibyśmy zaufać tak „na wiarę", boć „Ti­
mes" jeszcze temi prowincjami, które nam 0 - 
btecucą. nie rozporządza. v

Ciekawszy znacznie jest głos dzisiejszego 
„New Witness". Znajdujemy tam znakomitą 
ekspozycję wiadomość! podane? przez ..Pełły 
Heralda" na tle współczesnej Lloyd georgeow- 
skiej sensacji, o której donosiłem wczoraj. O- 
to, co pisze „New Witness".

„...Ani nas to nie dziwi. ani gorszy, że się do­
wiadujemy, iż Lloyd George był ł jest gotów per­
traktować z tymi (bolszewikami), których piętno­
wał i piętnuje jako wrogów ludzkości. Ani nas to 
nie dziwi ani gorszy, że Lenin i Trocki ofiarowali 

' i ofiarują przynęt^ monetarną i że L. George zda-
1 je się być skłonnym do potknięcia jej — swtegól- 
; niej. gdy się zastanowimy, te Kołczck równ eż, ofia- 
I rowat przynętę monetarną, która również była poł­

knięta. (Mowa tu o honorowaniu długów rosyjskich 
zagranicznych). Jeżeli koncesje finansowe, wcho­
dząc® w grę, są obecnie zrównoważone i kapitał 
międzynarodowy 'zadecyduje, że opłaci się dopro­
wadzić do kompromisu między Trockim a Kolcza- 
kiem, jest rzeczą oczywistą, że L. George ł jego fi­
nansowi mocodąwcy będą się starali doprowadzić 
do tego kompromisu. „O to właśnie chodzi" — jak­
by rzeki p. Buliit, p. Warburg, lub prezydent Wil­
son.

„Byłoby zbyt boJeaa©, gdybyśmy mieli wyrzec
słę naszych rosyjskich przyjaciół. Byłoby jeszcze 
boleśniejsze, gdyby przyszło nam wyrzec się na­
szych koncesyj, posiadanych w Rosji. A im dłużej 
wojna domowa trwa tera mniejsze są szanse ko­
rzystnego zrealizowania tych koncesyj. Jeśli chodzi 
o plamy krwawe, ciążące na bolszewickim rządzie, 
to dziwi nas Jak moż^ Jakiekolwiek piano angiel­
skie mieć tę czelność, by je wypominać, wiedząc o 
tem dobrze, że plamy te, ciążące na Kolczaku i De- 
nikinie, nie mówiąc już o Petlurae, są jeszcze o od­
cień krwawsze.

„Jesteśmy zasadniczymi przeciwnikami filoao- 
fji społecznej bolszewików. Lecz w tym samym sto­
pniu jesteśmy zasadniczymi przeciwnikami filozo- 
fji społecznej Kołczaka i jego carskich posiepaków. 
A gdybyśmy nie byli przeciwni, nie widzielibyśmy 
powodu dla którego mielibyśmy pomóc mu w wal­
kach Jego z przeciwną reakcją rosyjską. Zarówno 
nie widzimy powodu, dla którego nie mielibyśmy 
wystąpić jato pośrednicy, o ile zwalczające się 
frakcje przyjmą nasze pośrednictwo — prócz tego. 
Jednego, ie  dopóki wspomagamy stronę anty-bol­
szewicką materjałem czy ludźmi, poeye’a nasza ja­
ko pośredników byłaby nieco anormalna. Jedną 
rzecz należy jednak uznać, a mianowicie, ie  praw­
dopodobnie ani bolszewicy, ani ich przeciwnicy nie 
osiągną nigdy decyzji w sensie militarnym.

„Polska, podejmując akcję, nie znalazłaby się 
w takich niekorzystnych warunkach pośredniczenia, 
ani też motywy jej w uregulowania sprawy państw 
bałtyckich nie wzbudziły takich podejrzeń, jak te, 
które się nasuwają, gdy chodzi o Lloyda George‘a. 
Polska nie prsehandlowała Litwy, Łotwy ni Estonji 
rządowi nowegw cara, i jeżeli zjawiłaby się na 
Wszech rosyjski ej konferencji w roli stronnika, by­
łaby nią rola protektorki państw bałtyckich. Roz­
ważania te dają szczególne znaczenie wiadomości 
warszawskiej, opublikowanej w „Daily Heraldzie", 
że rząd polski podejmuje kroki celem zwołania 
konferencji pokojowej zwalczających się partyj ro­
syjskich. „Daily Herald" nie okazał się dotąd szcze­
gólnie ujętym na korzyść Polski; a źródło ogłoszo­
nej wiadomości, która nawet ukazała się powtór­
nie, musi zwiększyć nasz dlań szacunek Możemy 
się istotnie domyślać, te Lloyd George zasłyszał o 
tej pogłosce przed „Daily Heraldem" i pośpieszył 
uprzedzić wysiłek naszego sprzymierzeńca zanim 
misterne plany finansowe jego mocodawców rozsy­
pią się, jak pożółkłe liście. A jednak zdaje sic, że 
byłoby to zbyt piękne, gdyby było prawdziwe. 
Gdyż Polska okazała się dotąd zbyt niewolniczo po­
słuszną aljantom. Tam gdzie pow inna była walczyć

(Jalc na dląskn) zaledwie protestowała, 1 poniosła 
konsekwencje. Lecz być może, ie  zabójcza głupota 
nasze] polityki rosyjskiej (bo ostatecznie to, co jest 
igraszką dla kapitalisty, jest zabójczem dla nas), 
pobudziła wreszcie Polskę do czynu. Jest jasne, ie  
Polska nie może zebrać sił dopóki na jej wschod­
nich kresach anarch ja św lęd wieczne orgje. Me 
więc ona wszelkie powody do podjęcia takiej akcji 
jaką jej przypisują („Daily Herald"). Co więeej na­
sza zdrada popełniona na państwach Bałtyckich 
popycha ją w  objęcia bolszewików, a w ładnym  
nyra momencie jak obecny nie może się Polskę 
spodziewać załatwienia sprawy bardziej zadawał* 
jąeego Jej potrzeby. A przypuściwszy te  Rząd pol­
ski podejmą je akcję/zobaczymy czy L. George od. 
waży się perswadować kolegom swoim W gabine­
cie, oraa krajowi dlaczego należy Polsce nie po­
zwolić na załatwienie sprawy rosyjskiej. A może 
wytłumacz* nam to za niego jego żydowscy przy« 
jaeiele, których miłość dla Polski jest nieszezegób 
na".

Przesyłam narazi© ł© d-ma głosy. W«k*» 
rują oae wyraźni© Jaką drogą powinna Poł« 
ska kroczyć w sprawach wschodnich, będących! 
dz.id na pierwszym planie polityki światowej. 
Brak potwierdzenia wiadomości „Heralda" 
wzbudza powątpiewanie co do prawdziwości 
jej. A szkoda by było, gdyż ni© ulega wątpił* 
wości, że niezależna polityka zagraniczna, 
szczególni© w sprawach rosyjskich mogłaby 
tylko wzmocnić stanowisko nasze wobec za­
chód u.

Podczas, gdy piszę ten list, Lloyd Georg© 
mówi w parlamencie o polityce rosyjskiej 
Anglji. Doniosę Wam o tem jutro. W ponie­
działek 17 listopada ma się odbyć ponowna 
debata nad polityką zagraniczną Anglji.

Odwiedziłem wczoraj jednego z członków 
parlamentu z „Labour party" (Partji pracy). 
Omawialiśmy sprawę akcji polskiej w Rosji. 
Twierdził, że Polska powinna wykonać za­
mierzony krok. który jej przypisuje „Daily 
Herald". ZwTÓciłem mu uwagę na ewentual­
ny nacisk ze strony mocarstw zachodnich i 
na trudność określenia stanowiska Anglji. 
Zapytałem go -wprost, czy byłby gotów w i- 
mieniu partji poruszyć tę sprawę w parla­
mencie przy sposobności poniedziałkowej de­
baty lub podczas zwykłych, czwartkowych in­
terpelacji. Przyrzekł to uczynić i sformuło­
wać interpelację w formie mniej więcej na­
stępującej: Stosownie do wiadomości n*d©sz­
tych z Warszawy Rząd Polski zamierza pod­
jąć wy siłek celom doprowadzenia do pokoju 
między wojujfeemi parfjami w Rosji. Wobee 
przyjacielskich stosunków Polski z państwa, 
mi bałtyckimi i jej pozycji na Wschodzie Eu­
ropy wogóle, która byłaby gwarancją powo­
dzenia zamierzonej akcji, czy Rząd J. Kr. M. 
byłby gotów popneeć taką akcję rządu war­
szawskiego?".

Przemówienie tow. Daszyńskiego.
(Dalszy ciąg).

Maszyna rządowa zatacza się jak pijana.
Proszę panów, a między ministecjemi czy 

niema ciągle walki, czy miłiistęrium zdrowia 
publ. nie walczy z mini ster jum opieki społ. i 
ochronv pracy, ozv nie wyryw aj sobi3 de.par- 
tamfcutów/i potajemnie nie odbywają się in­

trygi? Na jakim to tle wyrosło? Z pewnością, 
że ja nie chcę obwiniać żadnego z panów mi­
nistrów osobiście. Daleki jestem od tej płyt­
kiej metody, żeby widzieć przyczyny tylko w 
jednostkach, jeżeli te zjawiska S3 tak masowe 
i w tak olbrzymiej ilości.
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A pan prezydent ministrów, nie będąc 
faktycznie prezydentem ministrów, będąc n ie­
obecnym prze® H czasu, zdała od spraw 1 
nakazując sobie zdawać sprawozdania i ocze­
kiwać swoich decyzji z zagranicy tutaj, w stra­
szliwej mierze przyczyni! się do tego, że apa­
rat rządowy jest rozluźniony wa wszystkich 
stawach i połączeniach i teraz, kiedy przyszła 
bieda, teraz, kiedy'przyszły burze, teraz kie­
dy trzeba, aby człowiek stal przy człowieku, 
aby maszyna nie zawiodła, teraz maszyna ta 
zawodizi, toazy się jak pijana od plota do plo­
ta. To są skutki zaniedbywania swoich obo­
wiązków, które trzeba było wykonywać tak, 
jak wykonywał inne obowiązki wzięte na sie­
bie ten sam premjer pan Paderewski. (Głos: 
był zastępca). Mówiłem tutaj, te  p. preurer 
żądał, by czekano na Jego decyzję z  Paryża.

Sabotowanie Ministerjum pracy.
Przechodzę do naszej administracyjnej 

tragedji. Weźmy Ministerjum, które w dzisiej­
szym czasie powinno być źrenicą^oka naszego, 
mianowicie Ministerjum pracy, Ministerjum, 
w którym mamy skoncentrowaną opiekę nad 
pracą, nad tern bezprzocznie przez wszystkich 
uznanym skarbem .polskim, nad siłą .pohką, 
i  nad przyszłością polską.

Cóż my widzimy. Lada kiep dzisiaj, lada
u rzędni czyna z różnych dekasterji pozwala so­
bie na uwagi pod adresem ministerjum pra­
cy, jak gdyby to było jakieś ministerjum bol­
szewickie, komunistyczne, wrogie i t. d. (Gło­
sy: Tak jest — wesołość. Ks. Daemricki: Bar- 
dm  dobrze pan określił). Powiedziałem, kto 
ciska srię na Ministerjum pracy.

Ja się temu nie dziwię, skoro z publicz­
nej trybuny p, prezydent ministrów, zupełnie 
jak mówca zgromadzeniowy wystąpił przeciw 
swemu własnemu ministerjum. Ta aluzja by­
ła dość wyraźna. (Ks. Dzi eon icki: Ja się nie 

( domyśliłem) — ale wreszcie się ksiądiz domy­
śli. (Głos: Mógł się omylić). P. premier za­
pomniał o tern, że jest szefem rządu, ie  on 
może zarządzić śledztwo dyscyplinarne i każ­
dego wroga państwa, o którym się przekona, 
że występuje jako wróg państwa, może z u- 
rzędu wyrzucić. Zamiast tego p. premjer wicho- 
dzi na trybunę i skarży się na urzędników X 
XI rangi, którzy się mają bawić w komunizm,
; w bardziej nieprzyzwoite rzeczy niż komu­
nizm. Tak żaden prezydent ministrów nigdy 
nie postępował. (Głos: Ani rząd lubelski). Z 
rowncścią tak nie postępował rząd lubelski. 
(Głos: Bo za krótko trwał).

Rezultatem takiej polityki jest jak już 
wspomniałem, niemiairrowanie ministra temu 
kierownikowi, który nie jest nawet zastępcą 
ministra, odjęta jest możność usunięcia danej 
jednostki, odjęta jest możność zaangażowania, 
odjęta jest możność wszelkich przemian. Ze­
stawiono zatem z całą premedytacją, wśród 
radości ..postępowej" prawicy, (aluzja do 
słów p. Seydy Przyp. Red.), czyli jak was na­
zywają „czarną reakcją", zostawiono to mini- 
fiterjum na to, ażeby praca była sparaliżowa­
na.

Równoległe z dzikimi wnioskami, zgłasza­
li emi przez różnych przemysłowców, dla któ­
rych przemysł bez żandarma i nftbajki jest «- 
topią, równolegle z tern odbiera się temu mi­
nister! urn jedną pozyerę po drugiej. Zamiast 
38 inspektorów7 pracy przyznaje się mu zaled­
wie połowę, nie oddaje mu się inspektorów 
przemysłowych, którzy odpowiadają inspekto­
rom pracy, jako podwladnvcih organów w Ga­
licji. Równocześnie rozpoczyna się atak lęka- 
iży na basy chorych, stawia się na jednej linii 
interes 3 tysięcy lekarzy i 10 miljonów ubogie­
go ludu.

Dochodzi do skandalu europejskiego, że 
stolica niema dzisiaj gdzie pomieścić kasy cho­
rych. Pytam pąnów kolegów z Poznańskiego 
i Galie?i, czy nie uważała, ie  to jest skandal 
straszliwy, ie  to jest hańba naszego fcraiu, ie-' 
śli chory górnik dostoto dzisiaj 60 fen. dz;en- 
iiiej zapomogi wskutek nieistnienia kas cho­
rych.

Pytam się panów, dlaczego to się robi? 
W imię tej samej maksymy, w imię które! 
przemysłowcy powiadają ie  robotnik ma im 
buty całować, zanim dadza mu pracę., ie  ro­
botnik jest zależnym od nich. ie oni są ’•-ana- 
mi w fabryce. W imię tego srmegp feoJ; .izmu 
prze.rrv«łow°oo który zbankrutował w całym 
świecie, i który u nas musi zbankrutować.

Robi się wszystkie eksperymenty, kry­
tym sztychem niszczy się instytucje, naraża?ac 
się na podkopanie autorytetu, byle tylko mi­
nister pracy nie miał wladzv. Koroną tego 
wszystkiego jest poddanie funkcji ministerjum 
pracy w pierwszej i drogiej instancji pod roz­
kazy bezpośrednio i odpowiedzialność staro­
stów i wojewodów- Do czego to prowadzi w 
praktyce, to powiem tyle trlko, że znany jest 
wypadek, g^zis umowa między nrzed-iębior- 
cami i robotnikami, której rezultatem był po­
wrót do prący 32 tysięcy górników w Zagłę­
biu, której rezultatem była wrdamość więk­
sza pracy, kiórej rezultotem był wreszcie wę­
giel dla całej Polski, gdzie ta umowa przesia­
na małemu t>rowineionalneinu kiorrrbamrwi 
p. Pękosławskiemu do wydrukowania, spotka­
ła się tam z taką krytyką, ie  gdybym ja by! 
ministrem i mój rozkaz wydrukowania tego 
w urzędowei gazecie miejscowej do wiado­
mości robotników i nierobotników, że ta umo­
wa obowiązuje, żeby mój rozkaz, powiarzam, 
podległ krytyce mojego podwładnego, której 
rezuUafem było. że on te-n rork-ro n'o wy­
drukował. to cisnąłbym 100 razy tę rzekomą 
godność i rzekomą władzę pod nogi p. pre­
mierowi, bo doszło do tego. że wszyscy oano- 
wie razem nie macie administracyjnych or­
ganów w swoim ręku.

Rsąd Jest terem!
Rząd nie jest auł rządzonym, ani rządzą­

cym, — rząd jest zerem. Wszystkiein są staro­
stowie, którym miejscowa szlachta i poskarżę 
dyktują oo mają robić. (Oklaski na lewicy). 
Rząd dawno stracił swój aparat.

Są stare przysłowia, że konia, żony, strzel­
by nie pożycza się sąsiadowi,.ani przyjacielo­
wi, a ja powiem, że urzędników swoich nie 
ustępuje się żadnej klasie bezkarnie, a zwła­
szcza takiej klasie, która dzisiaj wyzyskuje do 
krwi sytuację, która powiada: „teraz, albo 
nigdy!", która z zaciekłością gracza mica 
wszy stko aa kartę.

Oddaliście panowie aparat do bicia pa­
robków, oddaliście swoto bagnety, oddaliście 
dekrety swoje do łamania żeber biednej służ­
bie, stłumiliście, jak cię szczycił pan premjer, 
stra'k nędzarzy i biednych, ale zdemoralizo­
waliście swój aparat władzy <to tego stopnia, 
że on już nie posłucha was, ale będzie słuchał 
tego, kto socjalnie jest u góry i będzie kpił 
w żywe oczy obłudnie lub brutalnie z waszych 
rozkazów. Oto są skutki rządzenia przez de­
pesze i przez kurierów krajem 30-miljono- 
wym, krajem, któremu trzeba ręki, krajem, w 
którym trzeba być napoły w automobilu i przy 
aparacie telegraficznym, krajem, któremu nto 
wystarcza powiewanie chorągwiami, któremu 
nie wystarcza urywanie balkonów', któremu 
nie wystarczają kwiaty i te komizmy wszel­
kie, w którym trzeba dzień i noc stać na stra­
ży i stać na służbie tych, którzy tej straży i 
służby potrzebują. Nie wolno nami rządzić 
w ten sposób, jak sądził że wolno—pan pre­
zydent ministrów Paderewski.

Urzędnicy, o i!o mogą, uciekają.
Doszło do tego, ie w chwili kiedy Rząd 

chce być silny, kiedy Rznd chce rządzić, co po 
10 miesiącach bremi wprost niebywale, z ćbwiy 
lą kiedy Rząd chce rządzić, niema aparatu do 
rządzenia już z tego jednego powodu, a z dru­
giego powędtt ie  zaeżyna się ucieczka kierow­
niczych czynników inteligencji z Rządu. Nawet 
najmarniejszy handel i przemysł jeszcze mo­
że kierownicze swoje stanowiska opłacać dwu­
krotnie tak wysoko jak Rząd polski. Urzędnik 
skromny, który dostaje w Rządzie 900 mk., i 
który za te 900 mk. może dzisiaj mrzeć z gło­
du tylko, jeśli nie kradnie, ten urzędnik w 
każdym kantorze bankowym, handlowym, czy 
fabrycznym dostanie 2,000, 2 i .pół do trzech 
tysięcy marek. Odbywa się odpływ sił, któ­
rych przypływ tak bardzo niejednego z pa­
nów w tej Wysokiej Izbie przeraża. Wkrótce 
nie bądz!emy mieli urzędników i przy pomo­
cy wszechwładnej protekcji „postępowców" z 
prawicy dojdzie do tego, ie lokai chyba bę­
dziemy musieli mianować urzędnikami, i żs 
spełnią się słowa z farsy pana Perayńskiego, 
gdzie dziewka kuchenna została sekretarką 
pana ministra. (Głosy: lewicowe to były rzą­
dy). To jest fakt, którego nie należy spuszczać 
z oczu, bo jeśli Rząd chce rządzić, to Rząd 
musi mieć czetn rządzić.

P. Minister skarbu oszczędza.
Dalej wreszcie zwracają uwagę zjawiska, 

powszechnie obrażająco nas ekonomicznie. 
Mam na myśli politykę oszczędnościową pana 
ministra, skarbu. Polityka ta oszczędnościowa 
wychodzi z tego założenia, że my nie mamy 
pieniędzy na najpotrzebniejsze rzeczy, a za­
tem tych najpotrzebniejszych rzeczy nie bę­
dziemy lamować i sprowadzać. Doprowadzi 
ona w praktyce do największego roztrwonie­
nia środków państwowych jakie znam. Czło­
wiek. który mogąc we wrześniu kupić zboże, 
oświadcza, że nie kupi zboża, zapłaci za to 
zboże w listopadzie, w grudniu dwukrotną i 
trzykrotną cenę i będzie musiał ją zapłacić 
(Głosy: Słusznie). Ta polityka oszczędnościo­
wa okazała się bezpłodną.

Nie będę rozbierał tutaj szczegółowo pro- 
•ektów finansowych dotyczących pożyczki pol­
sko-amerykańskiej, cle powiem, że wydaje mi 
się ona conajmnie; fantastyczną, i że budowa­
nie na tm , że 250 m!l jonów dolarów jako 
część zarobku klasy robotniczej polskiej w A- 
meryce zostało przyjęte, może spotkać się z 
strasznvm zawodem.

Pokażę panom do czego oszczędności 
zmierzają w tym wypadku. Jesteśmy w per­
traktacjach z rremcami. Pryczą to pertra­
ktacje odszkodowań dto całych setek tysie- 
ev robotników polskich, zawleczonych do 
Niemiec. Tą rejestrajeą zajmuje się funkcjo­
nariusz ministerjum pracy. Czy wierzą pa­
nowie, że pensji 5900 marek, potrzebnej na 
wyżywienie tego funkcjonariusza w BerlŁ 
n;e, Ministerjum Skarbu nie chce wyp’ac'ć! 
Chodzi o setki mil jonów, chodzi o  rewindy­
kację p*vnną , uznaną za płynna przez Niem­
cy, a urzędnik nasz nie ma 5000 marek i 
test w tern położeniu, że musi w Berlinie po- 
żrrzać, aby co zjeść na obiad i na kolację. 
(Głosy: skandal).*Je*di to panowie na7vwa- 
c'e polityką polską, to nie wiem co za głup­
stwa można pod ta miano włożyć. (Głosy: 
system arrsfrrjacki nano ministra).

Drugi przykłed. Msmr konwencję emi­
gracyjną z Franco. W myśl tej konwencji e- 
'migra-nci robotnicy we Francji matą eię znaj­
dować t»od specjalną ochroną fimkcjonar- 
hrsza Ministerstwa Procy i na te wyda'ki 
skarb państwa polskiego nie chce dać pie­
niędzy. *

„Opieka" nad polakami chcącymi wrócić 
do kraju.

A teraz przechodzę do najstraszniej­
szej rzeczy, która powinna znaleźć szerokie 
echo w Selmie polskim i u publiczności pol­
skich Pamiętamy wszyscy przed wolną o- 
wych wędrujących ludzi, koło lutego i marca 
chłopów poiskkch i dziewczęta polskie, idą­

cych za pracą w cały świat. Pamiętamy te
dworce oblężone przez ludzi z saareml toboł­
kami na plecach. Pamiętamy wagony nabi­
te do niemożliwości tym mięsem ludzkim, 
które miało być pracą wzbogacającą wroga 
ntwnego. Pamiętamy wreszcie tę stacje okrę­
towe i te nory miedzypokładowe, w których 
ludzi z Galicji i Królestwa zamiast balastu 
wożono do Ameryki. Panowie, to rzeczy 
się powtarzają, ale w odwrotnym dziś kie­
runku. Z Ameryki tłumnie ludzie idą teraz 
do Polski z błogosławieństwem na ustach, 
z nadzieją niesłychaną kupienia sobie tutaj 
szmatu taniego gruntu i rozpoczęcia gospo­
darstwa, założenia sklepiku, lub wareztadku. 
Wszyscy oni wracają z krainy pracy najbar­
dziej intensywnej. Wszyscy powiadają: chce­
my się przysłużyć, każdy z nas będzie dobrym 
pracownikiem, pomnożymy wydajność pra­
cy polskiej. Oo się z nimi dzieje? We Francji 
dworce oblężone eą przez gromady kobiet, 
dzieci, mężczyzn, którzy czekają na powrót 
do Polski. Z litości obcy ludzie przynoszą 
im po dziadowsku poprostu rietpłą zupę, lub 
ciepłą herbatę, ażeby wszyscy nie poumierali. 
Obozy koncentracyjne tworzą się we Francji, 
w Szwajcarji, na granicy Szwaj car jl i Au-trji 
i w samej Austrji. Nie przepuszcza się tysię­
cy tych ludzi do kraju. (Ks. Okoń: co robi p. 
Baszczyński?). Pana Buszezyńskiego już nie­
ma, na jego nrejsce jest p. Górski, znany do­
brze p. prezydentowi ministrów. (Głos: ale 
z pieniędzmi przychodzą). Za dolar płaci się 
tam po 6 po 10 koron, obrabowuje się tych lu­
dzi, kiedy tu płaci się za dolaT 41 marka, czy­
li siedemdziesiąt kilka, koron, i ci ludzie przy- 
iada. goli, bosi i zgłodniali, bez centa do 
Polski.

Tak się ta Polska opiekuje swoimi dzieć­
mi, bo brak człowieka, brak organu, któryby 
pojechał, któryby przeprowadził negocjację, 
któryby itę rzecz załatwił w przeciągu 48 go­
dzin. Jeśli to jest administracja, to ta admini­
stracja prowadzi nas do grobu. (Ks. Okoń: a
00 tam robi książę Lubomirski? pewno szam­
pan pije!).

Tali wygladaia poszczególne dziedziny ad­
ministracji. Moi panowie, ani jednem słowem 
nie poruszam rzeczy, których pełne są bru­
ki Warszawy. Chcę się odgrodzić od paszkwi- 
ltetów i od najmitów, którzy sięgają w pry­
watne życie polityków, i dlatego nie wyzysku­
ję ani jednego momentu, ani jednego dowci­
pu, od których roją się bruk! stolicy. I pro­
szę panów, przecież to są wielkie sprawy. 
Przecież to jest kwestja aparatu, kwest ja ob> 
wiązku, kwestja pracy ludzkiej, to jest kwe­
stja lodu, odrodzenia naszego, zamiast tego, 
cóż my mamy? To, co charakteryzowałem; 
głód i grę szaloną, grę, która wchodź! w krew
1 w kości i zatruwa duszę narodu, fali długo, 
aż dopóki lud zniecierpliwiony nio położy 
końca tej strasznej grze życia i losu całego 
narodu. (Dok. nast.).

r — i>iwnrrrir1i«T~iH n V~*V*i' “t-Pl~A ‘V*‘

Mat? felieton.

Zapytania.
Czy widzieliście kobietę, odzianą w łach­

many, podczas 14-slopniowego mrozu błaga­
jącą o funt chloba za 8 mk. — i me otrzymu­
jącą tego chleba?

Czy to w Bolszewji?
Czy słyszeliście o tem, ażeby wytaczano 

sprawę redaktorowi i posłowi za to, że nie 
wniósł prośby o koncesję na pismo — — 
które dawno już, od czterech miesyjey prze­
stało wychodzić?

Czy istnieje społeczeństwo bardziej nie­
wolnicze, niż to, które w ciągu 80 wieczo­
rów przysłuchuje się z przyjemnością głu­
pstwom niewolnika (w „Polityce", wykazu­
jącego, że Polak nie powinien interesować 
się tem, co się w Polsce dzieje?

Czy znacie księży, którzy popierają pasek 
czyli „wolny handel" w żywe oczy w m aw iając  
ludziom, ie czyni się to dla ich dobra?

Czy znacie antysemitów, którzy popiera­
ją wolny handel, w 80 proc. znadujący się w 
rękach żydowskich?

Czy znacie ciało ustawodawcze obgadują­
ce w ciągu 2 dni nad ustawą po to, aby ją 
potem w ciągu minuty unicestwić?

Czy znacie kraj obfitujący w najbogatsze 
w Europie saliny, którego ludność niema so­
li?

Czy znacie generałów, którzyhy niepoko­
ili się o płaszcze, biekznę i kożuchy dla woj­
ska dopiero wówczas, gdy nastał mróz trza­
skający?

Czy znacie partję, która ma wszelki cha­
rakter sekty masońskiej, a która nazywa sie­
bie najbardziej bezpartyjną i — ludzie temu 
jeszczo wierzą?

Czy znacie kraj, w którym wagony cię­
żarowe robią 29 kilometrów drogi w 11 
dni?

Czy znacie kraj, w którym narodowe 
„Koła Pań" zabierają cudza własność i są 
■mocno oburzone, gdy je za to skarżą do są­
du?

Czy znacie miasto, po którem bezkarnie 
oficerowie włóczą po ulicach ciepłe jeszcze 
trupy ludzkie?

Czy znacie patrjolyzm, który pozwala 
590.000 ginąć, marznnć i glodz'ć się a 50 ty­
siącom hulać, paskować i żyć po ma,gna o- 
ku?

Czy znacie kraj, w którym pisarze, ucze­
ni, poeci giną z głodu albo musza przyjmo­
wać nosady cenzorów i urzędników poczto­
wych?

Czy znacie biurokratyzm, który, niszczy

całe góry węgla, gdy miasta nie mają opa­
łu?

Czy znacie ministrów, którzy jawnie t 
bezkarnie zajmują s i ę  „filatelizmem"?

Czy znacie kraj, gdzie człowieka, który 
tę całą wszeteezną rozpustę odważy się po­
tępić, byle złodziej, byle paskarz, byle fa­
ryzeusz ośmiela się nazwać — wrogiem oj­
czyzny?

Czy znacie państwo, w którem pół miljo- 
na ludzi Skurczonych z zimna 1 głodu szuka 
pracy i trim rzeszom byle idjota żyjący z 
cudzego trudu z cynizmem klechy rzuca w 
twarz: „jesteście głodni, ponieważ nie chce 
wam się pracować"?!

Czy . znacie intelekt, który a niewolną 
biernością idzie aa wskazówką: „wierz! słu­
chaj! milcz!" zamiast stworzyć nakaz: „myśl! 
twórz! czyń!"

Ta Sodoma t Gomora, ten raf dla łaj­
daków, zbrodniarzy, łapowników, niedołę­

gów 1 obłudników wszelkich wymań, śle­
pych rządców i pokornych niewolników, to 
rendez-vouz złodziei i szpiclów z trzech roz­
bójniczych cesarstw, ten zamtuz prostytutek 
w jedwabiach i kanalji we frakach, «en zbior­
nik błota, które sięga już po szyje, ta szu­
ja u góry a bohaterstwo cierpliwości 1 wy- 
trwałoś ń u dołu i na froncie — to nie Sow- 
depja, nie carat ani Prusy, ni Austrja. nie 
Beocja ani Abderą, jeno przez robactwo nie­
woli, gnuśności zżerana odradzająca się
Pęłska.

Przepaść na wszystkie strony.
W sercu robak niewoli.
Któż rozpalonym żelazem ofbeinie zbu­

twiałe, mrowiące się od pasorzytów kona­
ry?

Zystaw.

2 i i  kiiii m  w i n i ł .
Od kogoś, posiadającego cyfry7 niewątpli­

we, otrzymujemy taki obrazek, wyjaśniający 
część tajemnicy: dlaczego Warszawa niema 
opału?

Podobno zwiększono przywóz opału przez 
zmobilizowanie wszystkich możliwych do u- 
żytku wagonów i odebranie wielu parowo­
zów pociągom osobowym. Ale tylko część 
togo taboru jest v>r ruchu. Reszta stoi albo 
pusta w odległości pół wiorsty od kopalni,, 
albo zapełniona węglem na stacji ̂  towaro­
wej warszawskiej. Dowiadujemy fcię, że z 
winy zarządu kolejowego niepodstawiono w 
kopalniach w ciągu ubiegłych dziesTęom dni 
246 wagonów, gdy z powodu niedokładności 
organizacji kopalń — 834 wagonów! I dzi­
wić się dopiero, że składy kopalni są „zawa­
lone" węglem...

Jeszcze skandaliczniej przedstawia się 
sprawa wagonów pełnych węgla, stojących 
na stacji warszawskiej. W ubiegłym okresie 
dziesięciodniowym niewyładowano. 3199 (trzy 
tysiące sto trzydzieści dziewięć) wagonów!!

Statystyka jednego dnia wygląda nastę­
pująco: magistrat nio raczył zabrać węgla z 
220 wagonów, gazownia 50 wag., elektrownia 
40 wag., kolejki dojazdowe 12 wag., składy 
kclejowe 44 ivag. odbiorcy prywatni 20 wa­
gonów (ci jednak spieszą się stosunkowo naj­
bardziej).

Tego samego dnia zostało niewyłado- 
wanych 129 wagonów drzewa, przeznaczone­
go dla osób prywatnych.

Straty, wynikające stąd są olbrzymie 1 
rozliczne. Nietylko Warszawa otrzymuje o 
pareset wagonów węgla dziennie mniej, niżby 
mogła otrzymywać, ale, wskutek zatarasowa­
nia terów, utrudniona jest wszelka manipu­
lacja rozładunkowa, strata czasu, energji 
ludzkiej, wykorzystywanie sytuacji przez spe­
kulantów przewozowych i t- P- za co 
wszystko płaci konsument.

Podobno rozładowanie wagonów węgla 
trwa w tych warunkach (razem z postojem)
4 dni. .

Otóż na to wszystko jest rada.
Węgla mie zabiera się ze stacji z powodu 

t zw. braku środków przewozowych. Ale 
czemżeż jest ten brak? Drożyzna. Gdy 

firma p. Borkowskiego — i inne — pobiera­
ją 15 mk. od puda przewiezionego towara, 
gdy na przewóz fury drzewa z Pragi każą so­
bie płacić do 700 marek, to nic dziwnego, że 
nikogo uczciwego nie stać na szybka zwózkę. 
Musi czekać, wyczekiwać. A więc należy ob­
niżyć koszty zwózki. Wyznaczać ceny maksy­
malne, w razie potrzeby zarekwirować wozy 
i konie.

-Winnym p otęgow an ia  drożyzny jest rów­
nież magistrat, który nie zdołał zorganizować 
swego taboru k o łow ego , winna jest gazow­
nia, elektrownia i in.

Następnie konieczne jest przeprowadze­
nie poważnych rekwizycji zapasów, zgroma­
dzonych przez spekulantów. Tych rekwizy- 
c'i domaga się dziś nawet ..Kurjer Warszaw­
ski", któremu widać przestał się podobać wol- 
ny hande l,  gdy piec redakcyjny spalał dzien­
nie za 30 mk. węgla. gdv redaktor płacił 18 
mk. za pud drzew7® i 2 i pół marki za funt kar­
tofli.

Urząd walki z lichwą rek wirują towary 
i sprzeda ie natychmiast ludności po cenach 
maksymalnych, sadza spekulantów do kozy— 
ale to mało. To „nie pokrywa zapotrzebowa­
nia".

Należy sobie Jasno powiedzieć: Interes 
ludności przed Interesem paskarza — wów­
czas zna!dą się sposoby na zwiezienie wę­
gla, który wreszoie jest,

And. BoA t
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Panie Paderewski!
Gdzie pańska szubienica na paskarzy?

Dyrektor Państwowego Urzędu Zakupów urzą­
dza w swoim mieszkaniu skład żywności!

Głosi czytelników. I
O w k M  d k  nroędników.

Myliłby sBę gnubo ten*, btoby Bądail fo poi 
•magtędtom Baopatewmia w ■węgiel mesie urzędni­
cze są f a w o r  ypowam*. WMfcie ilości węgla wpraw­
dzie są B«groana'd7wn» w  epacjatato na ton cel 
yuraeznaczonych rfrladach iw Warszawie, wdzegói- 
mae w składzie pray uL Kotonowej, lees Urząd wę­
głowy węglte tego 'urzędnikom Kle wydaje.

Dzieje *!ą to dfta tego, £e> węgiel ten jedt n e ­
tom© pracrniaosany dla tych uraędimfców, którzy 
wyrazi! życzemi©, aby węgieł fen był dostarczony 
do imięfse ich tam ietókania, « Urząd węglowy nte 
jest w możności iyczetóom tym zadość uczynić, 
gdyż brak mu taboru pflwwosowego. Tyeh zaś 
urzędników, którzy pragną węgiel zabrać własny­
mi środkami praewoawwymA p. Laskowski, kie­
rownik Urzędu wolowego (jptnzy uL Mazowieckiej 
Nr. 7) odprawia » kwitkiem, twiterdząn, ie węgla
tffla nich jeeoez© niema. ---------- ------

Dszfęki tatoięj łogfjce praedfstowfflcielK naszych 
nrzęddw prawdopodobnie wielu urzędników wę­
gła w esasl© bieżącej ziimy tri© Otrzyma i węgiel 
dzftdaj nagromadzony stojtadeje... w maju, wraz 
s» śniiegPeta _  _  ------

'  t o f f i  0 M M
w t a n i a  poimim w H o .

Otrzymaliśmy Jtet s Zurychu,1 w jaskrawych 
barwach malujący stosunki, jaikŁe panują w kon- 
suteeto RepubMki Poł&ief i szykany,1 n« jafkl© na- 
TUBKui «a polscy robotnicy w Zurychu.

Robotnicy polscy w Zurychu do dnia dzteiej- 
mego ni© mogą zostać „obywatelami Rzeozypospo- 
dilbej Pofeknej", z powodu tego, i© ni© wszyscy mo­
gą sobie pozwolić na wykupi.enie w konsulacie.- 
pwzpon-bu poMoiega, który kosztuj© ai 88 fr., czyli 
Q66 morek potakich,

8Dow. „Zgoda* wydelegowało w Aidu 8 Ifatop. 
dwóch przedstawicie®, w osobach tow. Józefa Do­
brzańskiego i  StanMawa Adamefciego, do konsula­
tu polskiego w Zurychu, by załatwić ąprawę tary­
fy pamportów dla robotników. Delegaci eos.*ll 
przyjęci przez gen. kwnsulla p. Jana Ozapfticfciego, 
IcHóry im oświadczył, i© cena paszportów jest usta­
nowiona przez Mimisterjutm spraw ncsgraufonnydh i 
wobc© tego nic poradzić nie moi©. Nadmienił jesz­
cze, i© o ile robotnlte-Polaik ni© m<«e sumy tej 
zapłacić, musi udać saę do szwajcarskiego „Towa­
rzystwa. opieki nad biedaikaini" (ArawmtpAeg©), 
(które witano mu wystawić świadectwie o henn, te 
jest „Modny*1, a  -wteurasas otrzyma pasfzport po tań­
szej eentet Jeden * robotników udał się do tego 
domu opieki, lecz tam go wyśmieli i pot wiedzieli, 
że wydadzą temu, kto jest bez środków. Delegaci 
Stow. „Zgoda* odrzekli, że to wstyd, ażeby robot­
ników poł.Hkicfa odsyłano do lej Instytucji, do któ­
rej przez cały swój pobyt w Szwajcarii nigdy się 
ud© rwraeaill. Na to pam konsoli: „Innej rady nie­
ma".

Delteprt Utomaiezyłi panu kort aułowi, i©  w Stew. 
„Zgodę" Jest około 16-lu Polaków, Mórzyhy chcieli 
wtuteymać paszport, ażeby tym okaeać Mę, im nie są 
„Rosjanami", gdyż do dnia diiaiejlszego po&iadają 
„poręczenia* (Bflrgschałt). których chcieliby się 
pozlbyć i okazać władzom szwajcarskim, i© ssą „Po­
lakami", Jecz wolbec wygórowanej ceny paszportu 
wolą pozostać nadal przy poręczeniach, ni© pray- 
Etaąjfl© się, i©  są ©bywwtebcmi polskimi!

Deflegac! protestowali także przeciwko wyso­
kim ©piatom, pobieranym za świadectwa dlnbne, 
ndestbedne do przedstawienia władzom krajowym. 
Od pewnego robotnika wzięto 50 franków za świa­
dectwo i poświadczenie (tomaczenia dowodu oso­
bistego nai język urzędowy.

Pan konsul zaprzeczył ternu, tw-ieUffeąc, ło za­
świadczenie kosztuje tylko 121A fr- I znowu od­
powiedź: Rólbei© co choeoie, ja nic poradzić na to 
ni* mogę?

Tyimczatsem Polacy w Sfewafcarji dal©j tytuło­
wani są przez policje jako „Russo" Kto temu wi­
nien? i , , '

Prasa szwajcarska naVet aalnteresowała się
tem (BdteieflstWesn * robotników polskich. W piśmie 
„Vofik»re©Tit“ z <k SO pa/źdz. znajdujemy następują­
cą notatkę: *

„Za paakpoH polski 88 Ir. Pdfcfci Eoftfcińai ge­
neralny iąda, jak nam kona*un®lcowat sekreta rjał 
ewiązkowy ni mntej ni wię«J, jak 88 Ir. Za pasz­
port .polski, podczas, gdy konoulaity Innych krajów 
wybitawńaja takowe za 5, a najwięcej 10 franków.

Jednemu robotnikowi, który ni© m<5gj zapłacić 
38 fr., pan konsul generafltay poradaii udać się  po 
świadectwo ubóstwa, w oefei otraymwtiia paszportu 
©a mniejszą opłatą. Uważamy laidego rodzaju trak­
towani© łudzi, którzy chcą udać się do swej oj­
czyzny, za godne potępienia. Niemniej ©hurzają- 
cem jtet, ź© paafótwo nietylko każ© uiścić sobie 
kotżfty wysłateoenia (peszporfiŁ łecz sprowadza kon- 
&nłaty w państwach obcych db Stopnia źródeł do­
chodu dii a ©ka ribu 1“

Wiiłzrmy, i© pfemo szwatjcarskie Zmuszone by­
ło w ostrej formie wystąpić praeoiwko konsulato­
wi. Wątpić należy, czy tafcie postępowanie konsu­
latu wzbudzi wzatiowamie dla JPoMd n obcych, a 
miłość diia ojczyzny t chęć powtrolu u swo:ch.

NB. W spmwi© tej wysiało Stow, „Zgoda" 
zażalenie do MiuM. eprew zagranicznydi w War­
szawie. Czy to ponnoie?

Robotnicy popierajcie
swoje wydawnictwa!

„Gazeta Poranna" w dniu wczorajszym 
podaje następujące informacje o niesłycha­
nym skandalu.

Dyrektorem Państwowego Urzędu zaku­
pu artykułów pierwszej potrzeby, znanego 
popularnie Puzappem, jest p. Ignacy Święto­
chowski, zamieszkały przy ul. Belwederskiej 
nr. 22. Źajmując tak poważne i odpowiedzial­
ne stanowisko, p. Świętochowski miał prawo 
wystawiania przepustek na przewóz żywności 
i korzystania ze wszystkich Istniejących środ­
ków lokomocji, co też mieomieszkał wykorzy­
stać zarówno w celach urzędowych, jak i o- 
sóbistych.

Przed kilku dniami dzielnicowy XX-go 
komisarjatu zameldował komisarzowi, że do 
domu, w którym mieszka dyrektor Puzappu 
rządów# automobile przywiozły znaczniejszą 

partję mąki.
Komisarz zawiadomił o tym fakcie na­

czelnika policji i komisarza Rządu, który wy­
dał polecenie niezwłocznego

dokonania rewizji 
w miosakanin p. Świętochowskiego i delego­
wał do tej czynności kierownika wydziału ad­
ministracyjno - śledczego, p. Wilhelma Feir 
ertaga, który łącznie z komisarzem XX ko- 
misarjafu 20 h. m. (w czwartek) o g. 5 pp. 
dokonał rewizji.

i j Wyniki rewizji 
przeszły wszelkie oczekiwania, gdyż w* miesz-

Wczesna zima dopełniła miary tragiczne­
go położenia Polski. To, na cośmy tylekrot- 
nie zwracali uwagę, spełniło się niestety. Za­
skoczyła nas zima, głód i mrozy, najzupetniej 
nieprzygotowanych. Przygotowany był tylko 
pasek i spekulacja. Przewidujący spekulanci 
potrafili z góry przygotować się do kampanji 
zimowej, skoncentrować w swych składach 
przedmioty pierwszej potrzeby. Ale całe za­
chowanie się rządu i sejmu — to już nie nie- 
opatrzność, to już nie krótkowzroczna, nie- 
przewidująca polityka, — to wprost bezmyśl­
ne, może tylko w założeniach, ale zibrodnicze 
już w skutkach łudzenie i ogłupianie społe­
czeństwa co do prawdziwego jego położenia.

W przededniu mrozów i ciężkiego kryzy­
su aprowizacyjnego rząd 1 sejm rozpoczęli ze 
sobą ową sławetną grę w „ciuciubabkę" o 
wolny handel. Żle było za czasów gospodarki 
kontygentowej, wyzyskano więc bezmyślność 
i dezorjentację poczciwych mieszczuchów, 
rozpoczęto ibatalję na łamach całej prasy bur- 
iuazyjnej o „wolny handel". Rząd groził, aro- 
mał się, wreszcie poświęcił jednego ministra 
i... zmienił „kurs". Cóż bowiem dla mistrza 
Paderewskiego zijaczy zmiana „kursu" w po­
lityce aprowizacyjnej albo poświęcenie jed­
nego kierownika ministerjuim? Dość, że w 
najbardziej krytycznym momencie rząd wziął 
na barki nie odpowiedzialność za nowy eks­
peryment w dziedzinie, od której zależy prze­
cie w pierwszym rzędzie normalny bieg życia 
państwowego. ,

Wolny handel, wolny pasek tryumfują... 
A jednocześnie ze wszystkich stron kraju pły­
ną alarmujące wieści o rozruchach aprowiza- 
cyjnych, o strajkach głodowych w najważ- 
nijszych ośrodkach przemysłowych.

Zaś rząd zachowuje zwykły swój dzie­
cinny, beztro&kłiwy optymizm. „Polska pój­
dzie... naprzód", „Ni e będzie już klas w Pol­
sce, cierpienia będą na wszystkich równo­
miernie rozłożone" — woła w Sejmie z roz­
brajającą naiwnością p. prezydent Paderew­
ski. „Kryzys żywnościowy jest już pokona­
ny" — oświadcza z  pewnością mło-deno mini­
stra p. St. Śliwiński. A jednocześnie dzień 
każdy rozwiewa złudzenia j nadzieje. Coraz 
bardziej staje się widoczne, iż z błędnego ko­
ła obemej sytuacji aprowizacyjnej nie wy­
prowadzą nawy państwowej wypieszczone 
dłonie artysty. (

Orgia drożyzny, nędza, głód, mrozy odbi­
ła się nawet na sposobie myślenia społeczeń­
stwa. Zda się, iż ludzie przestali już mvśleć. 
rozumować, doszukiwać się przyczyn zjawisk 
społecznych, ale wprost bezradnie, jak ptak 
w klatce, ciska ią sie na wszystkie strony, szu- 
kajar napróżno wyjścia z rozpaczliwej sytua­
cji. Wczorai był winien sekwestr, dziś winni 
robotnicy. Se'snowd ideolodzy paska potrafin 
zręcznie zwrócić uwagę i nienawiść schorza­
łego nietvlko fizycznie ale i intelektualnie, 
społeczeństwa w tę stronę, która dla nich jest 
dogodniejsza. Przedstawia się w śnieżnej sza­
cie niewinności sabotującego kapitalistęs w 
togach Katonów i Cuncynatów ukazuje się 
naskuiacych obszarników i poczciwych, sytych 
kmiotków, „uświadomionych" gospodarzów z 
pod znaku WUosa, podrzuca się za to zręcz­
nie hasło: „Huzia — na robotników". Poseł 
z Chrzanowa, p. Maślanka, wśród aplauzu 
prawicy składa wniosek przeciwko ..lichwiar-

kaniu p. Świętochowskieg© rewidenci znale­
źli:
2 worki kaszy. 11 wońków ońrąb'. 41 worków 
pięciopadowych mąki pszennej ona® skrajnię 

cukru kostkowego, wagi 3 pudów.

P. Świętochowski oświadczył, że kaszę, 
otręby l mąkę przewiózł legalnie, m  przepust­
ką zo swojego majątku „dla własnego użyt­
ku", co zaś do cukru, to według p. Św., nie 
pochodzi on z żadnej z fabryk krajowych, lecz 
jest pozostałością jakiegoś zagranicznego tran­
sportu (?).

Spisnn© pro tok ul.

lecz przez wzgląd na wysokie stanowisko u- 
rzędowe (?), zajmowane przez p. Świętochow­
skiego, znalezionych zapasów nie skonfisko­
wano, ani nawet nie opieczętowano, lecz po­
zostawiono je na miejscu, na słowo honoru 
p. Św., że nie ukryje ich, oraz że wytłomaczy 
się z faktu przechowywania w mieszkaniu 
tak wielkiej ilości naprawdę najpotrzebniej­
szych artykułów spożywczych.

Nie wątpimy, że śledztwo zostanie prze­
prowadzone z cała dokładnością i w razie 
stwierdzenia nadużycia, wyciągnięte zostaną 
należyte konsekwencje. Sprawa to tem waż­
niejsza, że w grę wchodzi kierownik pierw­
szorzędnego działu gospodarki państwowej.

Sprawę trzeba wyjaśnić,

skim" zarobkom robotników, które powodo­
wać mają drożyznę.

„Robotnicy biorą zbyt wysokie dniówki, 
— stąd drożyzna". „Robotnicy nie chcą pra­
cować, lenią się, strajkują, — stąd więc brak 
produktów, stąd brak węgla, stąd głód, nę­
dza 1 ritmno w" mieszkaniach- ,

Oto zaiste najprostsze rozumowanie, któ­
re najłatwiej trafia do przekonania bądź zde­
prawowanych, bądź schorzałych, niezdolnych 
do rozumowania w kategorjach życia społecz­
nego, umysłów.

Wojna zdemoralizowała całe społeczeń­
stwo. Zdemoralizowała również i klasę robot­
niczą, wytrąciła ją z równowagi, z systema­
tycznej intensywnej pracy. Przyzwyczajono 
się żyć bezplanowo z dnia na dzień. Masy 
bezrobotnych, masy nieobliczalne ideowo ła­
two ulegające wykolejeniu, potrafiły narzucić 
nawet swą psychikę ogółowi klasy robotni­
czej. Zanikało poczucie godności osobistej ro­
botnika, a więc zanik ów jeszcze się potęgo­
wał przez niedołężno, beizmyślue prowadzenie 
robót publicznych, przez następne ich roz­
wiązanie 1 oddanie wyrzuconych robotników 
„filantropjl" społecznej.

Następstwem" tego stanu rzeczy było o- 
czywiiśńe zmniejszał e się wytwórczości pra­
cy robotnika. Zimniejszenie się nastąpiło zre­
sztą na całym świecie. Nawet człowiek o tak 
wybitnie bttrżuazyjnej psychice, Jak p. Hoo­
ver, mówiąc o zmniejszeniu intensywności 
pracy w Europie zrzuca najmniejszą odpowie­
dzialność na robotników, usprawiedliwia ich 
ogólnym wykolejeniem się życia epołeczne- 
go z normalnych jego torów. Tylko u nas pa­
skujący Katoni pełne mają usta szlachetnego 
oburzenia na „lenistwo" prołetarjatu.

Ale ani oburzenie to,i ani „patrjotycz* 
ny" frazes nie załatwi sprawy. Trzeba twór­
czego, szczerego wysiłku, trzeba prawdziwej 
d brej i-uczciwej woli, aby w granicach choć 
dzisiejszej, możliwości uzdrowić stosunki w 
d/zedzinie produkcji.

Tego nie czyni rząd, tego nie czynią u- 
rzędowi „paita-jod*, nie czynią wszyscy ci, 

którzy choć współwinni obecnego stanu rze­
czy, pragną jak Pilot, umyć od wszystkiego 
ręce.

Dziś szczerze można powiedzieć: wysi­
łek ku wzmożeniu produkcji, ku zaintereso­
waniu proletarjatu w sprawach wytwórczo­
ści, ku głębszemu, ideowemu związaniu go z 
warsztatem jego pracy wychodzi li tylko z 

łona samych uświadomionych 1 zorganizowa­
nych robotników. Ale właśnie w tym punkcie 
następuje najpoważniejsza kolizja między pra­
cą a sabotującym kapitałem. Na każdym 
■niemal kroku paraliżuje się wszelkie rozum­
ne usiłowania organizeji zawodowych. 
Przez jątrzenia, ciemne intrygi i machinacje, 
karygodne lekceważenie spraw produkcji, o 
ile nie daje „dostatecznie" wielkich zysków, 
stara się obrzydzić do ostateczności robotni­
kowi pracę, uczynić ją dlań najbardziej bez­
myślną i nieponętną.

Zaigłębie Dąbrowskie, ognisko tak waż­
nej dziś dla całej Polski produkcji węglowej, 
dostarczyć może niejednego, smutnego przy­
kładu. Po strajku, dzięki energicznej agita­
cji, przeprowadzonej przez Związek Zawodo­
wy, produkcja węglowa wzrosła. Na nie­
których szybach (np. Upadowa na Klimon­

towie) inżynierowie 6ami ze zdziwieniem

stwierdzali, ii  pcodukcja w*ro*ła nawet po­
nad przewidziane w umowie postrajkowej 
30 proc. Ale oto ukazały się natychmiast tm 
strony kapitału tendencje przeciwne. Nią 
mówiąc już o niedotrzymywaniu najwpinia^ 
szych punktów umowy, co oczywiście m »  

siało doprowadzić do rozdrażnienia robotefe 
ków. należy stwierdzić zupełnie konaekwea# 
tny i jasny sabotaż. A więc pewnego pięk­
nego dnia niejaki p. Hińozyński zamyka swą 
kopalnię, która mu się rzekomo juł ale Jud­
ku luje". Na innych kopalniach pozostawi* 
się na boku najbogatsze pokłady. Albo wrem 
eto, jak miało to miejsce na szybach towa­
rzystwa franiko - włoskiego (JCoezeiew*, 
„Paryż") nie dostarcza sję robotnikom nie­
zbędnych narzędzi i materiałów i górnicy apf- 
dzać muszą po kulką godzin dziennie bezezys# 
nie nieprodukcyjnie.

Przekładów takich moinaby byle nali­
czyć całą litanie, a warto, alby wymroloun 
Warszawa pamiętała o nich wtedy, gdy pra­
sa burżuazyjna tak chętni© za wszelkie braki 
zrzuca odpowiedzialność na robotników.

Kapitał dażr dziś do zupełueoo zdepttfe 
wowania, zdemoralizowania robotnika. Stąd 
uparta jego niechęć udzielania szerszych kom­
petencji związkom zawodowym, któro Jody- 
nie są zdolne przeciwstawić się owej demo. 
ralizacji. Rzad znów, choć z jednej atoooy 
nawet pragnąłby może uzdrowienia produk­
cji, ale z drugiej zależny Jest całkowici# od 
kliki przemysłowców.

Za granicą, w Angljł, naweć ! kapitał 
już zrozumiał, iż zorganizowany robotnik Jest 
korzystniejszy dla produkcji od nlezorganlw© 
wanego. Ale naszego kapitalistę le«y pro­
dukcji najmniej obchodzą. Nawet przeciwnie 
— woli dziś umieszczać kaoitat w spekulaeji 
i handlu, bo „wodny handel" jest zaraźliwy. 
Skoro istnieje Już wolny handel zbożem, cze­
muż niema być wolnego handlu węglem? Ba- 
roni węglowi oczekują dz’ś też lepszych wy­
marzonych czasów. Tymczasem cała ich „kie­
rownicza" działalność redukuje się do demc© 
ralizowanla robotników przez systemstvezny 
sabotaż. Jawne lekceważenie pracy ludzkiej-

Uzdrowienie w dziedzinie stosunku ro­
botnika do produkcji wnieść mogą tylko sil­
ne organizacje zawodowe ł‘ prawdziwie de­
mokratyczna polityka społeczna. 0  tym pa­
miętać winno całe społeezństwo, s tym li­
czyć się win? en rząd. Ale niezbędnych w tyra 
kierunku reform nie wniesie ani rząd mdłego 
frazeologia, ani ministerjum przemysłu 
cukrownika Szczeni owskieeo i akcjonarjuez* 
kopalń zagtębiowBkkh, Strassbrmgera.

K. Zygfryd

Chlaśnięcia#
Nłeeh żyje sstuka. nfech łyje, „bmehn**. 

„solfeggio", niech żyje „plastyka lytufe* 
■#“!.„ •)

...Chybabym miał w my<h piersiach ni#
serce, le n  kamień, 

I musiałby być ze mnie jakiś Haman dziki, 
Gdybym się też nie cieszył, że dzieci

paskarzy
Urną się dziś „solfeggi ów", „rytmicznej

piasty ki“L„

Przecież to eię * wrażenia, Jak bflw, rfraczeć
aw ttaU

Sam pan minister, „Miriam*, ziewał na
popisie!-.

Pięcioletnie, paskarskie, niewinne
maleństwa!-

Same pulchne, spasione, różowiutki© pysi#L

Moje słodkie pociechy, Murilla aniołki t^ 
Tańczy to, „eolfeggiuje", eurytmUanle

śplewat... 
Paskarska przyszłość Polski, jej cała

nadzieja!.-
(,Miriam" w krześle, z uśmiechem dobrotli­

wym ziew#!-.)

...Człek tak lubo się czuje, śród tej „sitaki
dziecka*,

Źe zupełnie o innych dzieciach zapomina,
Co tam gdzieś piszczą**) z chłodu, co posdy

spać gtodne,
Że tam gdzieś jest ponura, zimna suteryn#!-.

Waotoiw WeUftJl

•) Zamiast sprawozdania z popisu w nfcoł© 
pp. Wysockich, na którym _ byłem obecny — du­
chem.

**) Także ..solfeggio", braci©?

BeraraeteośĆ eamwMeriWów gruntowych aa- 
esyna jtó tfcoiroibKwa przybierać Icswatty. Oto Zwią­
zek „ziemńwn* wzywa nilby ewoiłth erioulców do 
natychmiastowego dostarczenia kontyngentu, al# 
jedsoesntel© występuj© do rządu t  proerfWawl* 
niem kontoczlnoóct otoriżerria norm spożywczych— 
raySby siemian? — eA© gdzież tam?-, parobków! 
To nie zlemianto obżerają się na nrągowidko «  
lego torami, tocz .paroMfL, iri© aiemiMi!© peeflnują M 
żołądkach całuj todmości, tocz parObefc! A żądając 
obnWnia ordynarji dia parobków, saliwpy ołwzar- 
nicze nzaflieżnlają eairazem d-ostawę kontyngentu 
od „natfgoriiVBBeg .procy robotalfców fohrarasnych*1. 
Zmniejszają łudziom racje żywnościowe i żądają 
UMijgortiwaSej pracy"! Pasoiraytoją na eieto apote 
czeństwa, a morały prawią wszystkim? I told# 
elementy tazęsą Pofefcą!

ni* licząc się z źadneml względami".

Polityka deprawacji.
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M  roliGtnicz? v  Sian.
Strajk górników oraa groźba zakazu straj- 

Mw, rzucona preez rząd pod adresom koleja­
rzy, skłoniła prezesa Federacji amerykańskiej 
Gompersa do zwołania zjazdu 112 związków, 
należących do Federacji.

Nie od rzeczy będzie podań Mika danych 
« ruchu robotniczym w Stanach Zjednoczo­
nych.

Organizacje zawodowe nie są połączone 
■pod jednym sztandarem. Organizacje socjali­
styczne nie odzwierciedlają należycie prądów, 
nurtujących masy. Rewolucja, dokonująca się 
■w masach tych. nie da się ująć cyfrowo.

„Amerykańska Federacja Pracy** obejmu­
je  preederwszystkiem robotników wykwalifiko­
wanych i liczy obecnie pnzewło 854 miljona 
członków. Przyrost w roku zeszłym wyniósł 
856 ty*., w bieżącym zań 826 tys. członków.

Organizarje kolejarzy, nie należące do Fe­
deracji, działają zwykłe w zgodzie z nią i 
przedstawiają siłę przeszło miljona członków.

Jednakże organizacje powyższe, obejmu­
jące z górą 4K milj..członków, dalekie są do 
reprezentowania całości związków zawodo­
wych. Znaczna część tychże pozostaje poza Fe­
deracją, której taktykę uważają za zbyt umiar­
kowaną. Część ta właśnie zyskała w ostatnich 
czasach na znaczeniu, tak, iż niektórzy zda­
nia, jakoby poza Federacją więcej było zorga­
nizowanych w radykalnych związkach robot­
ników, aniteM w samej Federacji. Jest to prze­
sada, nie ulega jednak wątpliwości, że orga­
nizacje lewicowe Uczą około 2-ch miljonów 
członków, przeważnie robotników niewykwa­
lifikowanych. Należą do nich w pierwszym 
wędzie „robotnicy przemysłowi świata". (I- 
"W. W.), rozciągaiący wpływy swe od Zachodu 
ku Wschodowi. Prześladowania, na które wy­
stawieni są dzięki swym teorjom rewolucyj­
nym, nie wpływają bynajmniej na powodze­
nie ich działalności.

Istnieją związki murzyńskie na południu, 
których większość sympatyzuje z I. W. W. i 
które ostatnio rozwijają się w tempie wprost 
szalonym. Wreszcie poza Federacią stoi szereg 
awiązków, zwłaszcza przemysłu tkacki ero, za­
rzucających Federacji brak solidarności z ro­
botnikami niefachowymi i przywiązanie do or­
ganizacji według fachu.

Stany Zjednoczone Uczyłyby zatem do 8 
miljonów zorganizowanych robotników, roz­
rzuconych po różnych organizacjach, co jest 
oznaka niezadowolenia wśród mas i co utrud­
nia wjednostajnienie akcii robotniczej.

0  strajku górników donosi „Daily Herald" 
z 12 b. m., co następuje:

Przywódcy górników postanowili po 17* 
godzinnych obradach odwołać strajk i wyrazić 
protest, ulegając rozkanowi Izbv Federacyjnej. 
Rząd wezwał obie strony do rokowań i osią­
gnięcia ugody. Nie zakończy to jednak straj­
ku. ponieważ strarlanąey uchwalili pomimo 
postanowień rządtf 1 przywódców trwać w 
waloe. Coraz więcej strajku’acych przyłącza 
się do Federacji Pracy. Jouhaur, sekretarz 
francuskich związków zawodowych, bawiący 
w  Waszyngtonie, jako delegat na konferencji 
pracy, oświadczył, że w razie potrzeby, górni­
cy amerykańscy liczrć mogą tna pomoc ze stro­
ny międzynarodowego ruchu robotniczego. 
Rząd zdaje się przewidywać możliwość wybu­
chu sfrailru powszechnego.

Z drugiej strony depesze w tvmźe piśmie 
donoszą, że górnicy w Indianopolisie postano­
wili przerwać strajk pod naporem nakazu Iz­
by tamtejszej.

Przywódca Federacii Gomoers wydał o- 
dezwę do wszystkich organiizacyj, nawołującą 
do urządzania wieców i zebrań agitacyjnych 
w celu przyjścia z pomocą górnikom.

M?!iicf siplscjf s pkoj nfiSjij
„Daily Herald" z dnia 13 b. m. donosi, że 

przywódcy polityczni i zawodowi ruchu robot­
niczego w Anglji odbyli dnia 12 b. m. konfe­
rencję w sprawie rosyjskiej. Omawiano kwe- 
stję wojsk angielskich w Rosji i powołania d o  
armji. Uchwalono jednomyślnie zażądać od 
Lloyd George'a przyjęcia deputacji robotniczej 
w  jednym z najbliższych dni w celu omówie­
nia spraw powyższych.

Oprócz tego na połączonem posiedzeniu 
komisji parlamentarnej Kongresu Trade - U- 
nionów i Narodowego Komitetu Wykonawcze­
go Partji Pracy, odbytem w gmachu Izby 
Gmin, przyjęto następującą rezolucję:

„Z uwagi na oświadczenia Kongresu Tra­
de-Union ów i konferencji Partii Pracy ci sto­
sunku do Rosji, posiedzenie wita słowa Lloyd 
George's, wypowiedziane w Guildhall, a 
wskazujące, że rząd angielski gotów jest na­
tychmiast zaprzestać pomocy, udzielanej do­
tychczas przedłużającej się w różnych czę-' 
ściach Rosji wojnie i poszukać środków do za­
prowadzenia pokoju w kraju tym.

»

Posiedzenie domaga ąię natychmiastowe­
go wycofania wojsk angielskich zarówno lądo­
wych, morskich, jak też powietrznych, przeby­
wających na jakiemikolwjek terytorium b. Ro­
sji i zamieszanych w jakiekolwiek przedsię­
wzięcie wojenne, oraz wstrzymania wszelkich 
dalszych dostaw".

Lloyd George wyraził przed kilku tygod­
niami zgodę na przyjęcie deputaoji robotniczej 
w każdej chwili. 0  ile wyniki konferencji .ro­
botników z Lloyd Georgehn nie będą zadawa­
l a n e ,  odbędzie się specjalny zjazd Trade-U- 
nioinów, zgodnie z uchwalą ostatniego zjazdu 
w Glasgowie.

lila BiaHlel H i  LrinU
Dnia 12-go listopada b. r. odbyto się pierwsze 

po długiej prayrmńsorwej przerwie, posiedzenie 
„Rady Białoruskiej Republiki Ludowej". Jednogło­
śnie przez aklamację uchwaloną została następują­
co rezolucja, przedłożona przez fmlcoję białoru­
skich socjalKstów-re wcfaicj oaistó w:

„Rada Białoruskiej Republiki Lądowej ma 
pierwszem swem uroczystem ugronwottoermiu w dw. 
12 Kstopaida 1919 r. potwierdza uchwialę swą z do. 
25 marca 1918 r. o caUkowitefj niezależności i nie- 
podzietaośd Biataruislkiej RepuMiM Ludowej, w jej 
granitach etnograficznych.

„Rad* Białoruskiej ReptubUki Ludowej prowa­
dzić będzie swą prace w kierunku uznania niepo­
dległości i ndepodzietności Bial Rep. Lud. przez 
narady całego świata. W łytm oeHu Rada poleca 
swemu organowi wyfeonawazemu — Radzie mini­
strów ludowych — rozpocząć bezzwłocznie oficjal­
ne pertraktacje z państwom połsfeiem i z państwa­
mi całego świata w sprawie prawnego i faktycz­
nego uznania niezależności) 1 niepodległości Bi*!. 
Rep, Ludowi."

Na łomże posiedzeniu Rady tow. P. Baditrrtowa 
odczytała deklarację białoruskich s.-r. Deklaracja 
domaga snę całkowitej niepodległości dla Białorusi. 
„Tylko zupełna niezależność da narodowi białoru­
skiemu dosyć sił dla narodowego Zjednoczenia i 
dHa zrównania się z innymi narodami pod wzglę­
dem touttunafflnym i gospodarczym*'.

„Frakcja Białoruś. S.-S. domagać sfę będzie 
usunięcia tego sforaseSPwego terroru, Ja&i wykony­
wa na Białorusi polska endtoflja.

f r a k c ja  protestuje przeciwtko masowym aresz­
tom ©oojaiKrtów Białorusinów i  socjaKstów innych 
naród owoócL

„Straszny k>s wtościaństiwa .Wałorliśkiega, Ję­
czącego pod uciskiem poMriej iandaamerji, wywo­
łuje we frakcji wielkie niezadowolenie i  stanow­
czy protest przeciwko ipoddbmym gwałtom nad bta- 
Iceusldm ludem pracującym.

„Wypowiadając walkę polskiej endecji!, która 
depcze prawa wolnego narodu białoruskiego, frak­
cja a całą stanowczością oświadcza, że prowadzić 
będzie walkę czynną z rosyjHktim imjerjalizmom 
Denikina, Jaki zagraża Białorusi od wschodu**.

W da/tezym ciągu deklaracja wysuwa żądanie 
oddania ziemii ludowi pracującemu bez wykirpn, 
8-godzinnego dnia pracy, swobód połitye®nyclh i an- 
tonomji narodowej dla wszystkich narodów, za­
mieszkujących Białoruś. j i

W „Gazecie Warszawskiej" korespon­
dentka wileńska tego pisma ozy ni charakte­
rystyczną uwagę.

„Dzięki tej młodzieży, Wino ucari w Ja­
kiś sposób rocznicę odzyskania niepodległości 
Rap. Dziś odbędzie ©tę w gmachu Uni wersy- 
tetra „Akademie**, organizowana prze® młodzież 
uniwersytecką.

Wobec obecnego nastroju ludności z powO- 
dn braku żywności i opału, •  innym obcho­
dzie nie mogło być mowy. (Pokreślone przez 
w ) .

Sprniitwaiiie nueiove.
Szanowny Panie Redaktorze!

W numerze 324 „Robotnika" z dnia 1-go 
października r. b. ukazał się artykuł pod ty­
tułem „Kwalifikacje".

Na podstawie 21 art. tymczasowych prze­
pisów prasowych proszę o umieszczenie na­
stępującego sprostowania.

1) Zarzut postawiony pocztowej kasie o- 
szezędnośń, iż przyjęła „niejakiego Kosibę z 
Galicji, który żadnych kwalifikacji niema"

jest nieuzasadniony, gdyż dyrekcja P. K. 0„ 
względnie ministerjura P. ł T. mianowało p. 
Józefa Symplicjusza Kosibę rodem ze Lwo­
wa, dekretem z dnia 1 stycznia 1919 r. L. 
447 K. Pr. urzędnikiem P. K. O. w VIII ka- 
tegorji etatu płac, na podstawie następujących 
kwalifikacji: Matura gimnazjalna IV we
Lwowie w r. „1002, ukończony jednoroczny 
kurs Mbit Akaflemji handl. w Gracu 1908, 
praktyka biurowa w Krajowym Związku 
Przemysłowym we Lwowie, praktyka handlo­
wa w filji Banku austr. węg. w Zaam, na­
stępnie w Zakładach Henr. Francka Synów 
w Lincu i w fabryce ojca jego w© Lwowie.

Ponieważ p. Kosiba okazał się zdolnym 
i pilnym urzędnikiem, został dekretem mi­
nistra P. i T. z dnia 2 kwietnia r. b. L. 1538 
mianowany urzędnikiem VI kategorji etatu 
płac.

2) W związku z podanym w cytowanym 
numerze „Robotnika" faktem wyroku sądo­
wego z  dnia 25 kwietnia 1912 r., którym 
Kosiba został skazany na karę ciężkiego wię­
zienia przęz 3 miesiące, poczem wyrok ten 
wskutek zażalenia nieważności został znie­
siony przez Trybunał Kasacyjny, Dyrekcja P. 
K. O. nadmienia, że z chwilą, gdy dowiedzia­
ła się o wdrożeniu przeciw Kosibie śledztwa 
o zbrodnię oszustwa, został on dekretem z 
dnia 3 października L. 2870 zawieszony w u-
rzędowaniu.

W sprawie tej odniosła się Dyrekcja P. 
K. O. dwukrotnie do Sadu Karnego w Kra­
kowie z prośbą o podanie, w jakim stadium 
znajduje się sprawa i o ©went. przyspiesze­
nie je’, odpowiedzi jednak dotychczas nie o- 
trzymfla.

Fak'em  jest iednak. że Kosiba nie krył 
się przed sprawiedliwością i na wezwanie 
stawi? się przed sędzią śledczym, na co prze­
dłożył Dyrekcji P. K. 0. dowody.

Dyrekcja pocztowej kasy oszczędn.
(Podpis nieczytelny).

ZiiiBk I M t f l  iloyclL
Okólnik Nr. 27.

Do wszystkich oddziałów powiatowych 
Zw, Zawodowego robotników rolnych Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Niniejszym podajemy do Waszej wia­
domości:

Zjazd krajowy Związku Zawodowego ro­
botników rolnych Rzeczypospolitej Polskiej 

jest zwołany na dzień 7 i 8 grudnia b. r. dla 
rozpatrzenia następującego porządku dzien­
nego:

1) Sprawozdania; a) ogólne; b) kasowe. 
2) Zmiany w statucie. 3. Projekt ogólnej u- 
mowy zbiorowej. 4. Budżet na pierwsze pół­
rocze 1920 roku. 5) Sprawy organizacyjne. 
6) Wybory nowego zarządu. 7) Wnioski i 
interpelacje.

Przedstawicielstwo oddziałów na zjeździe 
zastosowane jest ściśle według § 23 statutu 
organizacyjnego, t  j. oddziały wysyłają po 
1 przedstawicielu na każdych pełnych 500 
tczłonków; oddziały, liczące mniej, niż 500 
członków wysyłają 1 delegata.

Każdy delegat wyjeżdża na koszt swego 
oddziału i winien być zaopatrzony w man­
dat z  4 podpisami (przewodniczącego, se- 

Ikrelarza i 2 członków zarządu) oraz pieczątkę 
oddziału. Delegatów wybiera Zjazd powia­
towy.

Wszyscy delegaci winni się stawić do 
biura Tymczasowego Sekrettarjatu Centralne­
go, Świętokrzyska 13, m. 15, gdzie otrzymają:
1) kartę wejścia na Zjazd, 2) adres 1 kalu, w 
którym Zjazd będzie obradować, 8) oraz 4) 
adres noclegu. Każdy delegat winien posia­
dać projekt nowego statutu organizacyjnego, 
który począwszy od dn. 23 listopada b. r. 
będzie drukowany w „Robotniku".

Biuro tymczasowego sekretarjatu cen­
tralnego w dniu 6 grudnia czynne będzie od 
godz. 9-ej rano do godz. 11-ej wiecz. w dniu 
7 grudnia od godz. 9-ej do godz. 10 rano. 
Obrady Zjazdu rozpoczną się o godz. 10 rano 
dnia 7 grudnia b. jr.

Przypominamy wszrstkim Oddziałom, iż 
w myśl uchwały Rady Głównej z dn. 6 sierp­
nia b. r. oddziały, które nie uiszczą należno­
ści dla Sekretarjatu Oentarlnego, będą uważa­
ne za będące poza związkiem i przeto przed­
stawiciele ich na obrady zjazdu krajowego do­
puszczeni nie będą.

Tymczasowy Sekr. Centr. Zw. Zaw.
Robotników Rolnych.

„Gazeta Warazawika^ pisze a powodra strajku 
aiktorów w Poznaniu:

„Albo—afllbo. Albo aktorzy poeaniwają etę 
do godności artystów, czyli są zawodem wol­
nym, podobnie, Jaik malarze, muzycy, literaci, 
albo też uważają się za robotników i poczuwa*- 
ją się do koleżeństwie z  fornalami".
Kiedy ludek Ubiega się o gtosy podczas wy­

borów, to fornal jest wtedy szukanym obywatelem, 
sjtechetmyim pracownikiem, tywdcdelem ojczyzny 
l Ł p. I t  p.

Pozartem jednak „koleżeństwo ■ fornalem“ 
jest czetnć pogardy godnem-

RnmSuflsja gruntowni© stara się utrzymać inte- 
Pgencję pracującą na swoich wysługach, obrzydza­
jąc Jej łączność a proMtołatam pracy ręwrnej óbłu- 
dtoetml frazesami h la „Gaaeta Waiszarotflca".

Znamienmem jest, że nietylko wiece chłopskie, 
zwoływane praea ludowców, ale “nawet przez Na­
rodowe Zjednoczeni© Ludowe, domagają się obec­
nie rychłego aakońoaeni© wojny.

S r s n i k a  se jm o w a .
INTERPELACJA

posła g&itnlBłaiwa Łańcuckiego i  foW. do Fa­
na Ministra Sprawiedliwości w sprawie kon- 
iiskaty piania. „Nowy Glon Przemyski" w 

Przemyśla.

W m-rz© ,JNioiwego głosu przemyskiego" 
z dnia 16 lisitoipada- r. b. został ekxynfSskowa- 
uy przez prokuiratorję państwa w Proiemyślu 
artykuł p. t. „Echa wiecu. spnawx>zdawczego 
posła Lfbermana", następującej treści:

^ (Tu tv fc/tenpelaoji podano tefcsft sproWoada- 
nBa poi'iicyjinegio o praemówieoiu tow. Libermana. 
Spra'woadZiue to dirufoowalińmy w Jlohotuiiku". 
Do tego sprawozdani© „Nowy glos przemyci'1 do­
łączył njastgjiując© Osameutamze. przytocaono rów­
nież w interpelacji).

StancsICwo przestało tę mi^dolężnie ułożoną, 
rojącą aię od fałszów i przekręceń retecję do min. 
kpdaiw ■wwwmiętitonyc.h, które ją  uastępmdie pod 
L. P. P. 1467/1 « 22 paźdteiiemika 1919 pnzelkaralo 
mamszalloowi oeómu do wiiadonroóci.

Intymat ten poriipteal b. soqjatiste main. p. Woj- 
ctechowstoi.

Falsit fen JeUt niebylwaSą tWompraoniteicją tych 
ostobniików z  pośród iperaoraeffiu policyljrregio, które 
f̂compnomllBorwiaini© donosu spowodowały.

Bo merytoryczne apa*atwę biorąc to tylko 
chyba jakiś m ato łek  albo drab tak mógł zrozu­
mieć względni© świadomie pHcdkręoić słowa Dt. 
Lilbeirmama, by na tej podrt'awi© śkioiuatruioiwać ®r- 
cydiamsfei sam w sobie spmecKny dteos. Donoe 
ten milal niby świadczyć o elicżbistości p. radcy 
Benoita.

Położył oln nSedtaWimo wieiM© ©asługi około 
swej (konaptoimiltocji *w ©prawa© p. Mac.i eja No- 
wobwiata. On to bowiem sprawę ową bolszewicką 
właściwie SPwiorayż, spodziewając Się prócz roz- 
głosrj — uzmonia.

Sztuka się nie udała. P. Benoilt się Skompro­
mitował gruntowni© — jato  ówladok zaś prsed

Tryitamałem wywierał wraaeffll© Ubotewanta g©<f„ 
ae. Są.J u  w in ił  p. Noiwcówitata. Interas ywność 
■wrażenia tego mi© popuńoila również w sprawi© 
posła D n Libermana, w Ibtórego wywodach nut- 
łowyd feonfideuft p. Benoifta dnemuiloi/ sią — tonów 
•hoffectewSckiCh. TaSciem byto ho wteui pragmiento 
uafflajjriejaz© p. Benoita, btóry pnzjeci©4 <w r. 
1914/1915 ezyhlco i uniitend© ta  dostosował się dto 
upodobań — rosy/sWefc.

BoBycj© ninziędaito, Wóry pTóca powyteynK 
popełnił i wdąź popełnia fan©... pansyBd Jest nto- 
moeliiwą dto utrzymania.

Czynniki decydując© winny stąd wyannć 
wmitosfei wteśdw© — 1 orzędlaSka taSriego 
silą odpowtediniejlaają.

Następca nriułby może więcej powtodbenta w 
ilabrjfeoWamiiu ni©beiąpfi)etoz»jtót!wa (bodlaawwłckiogo 
■w miłeócte nauzem, . ,

PoTvyiszy artykuł, Jak wSfać s  Ireńcf zv  
w iera relację poM/cyjną ze EgromadzenUi 
sprawozdawczego posła Lfbennarwt, nadesła­
ną przez komlisarjat poRcji d!o p. Marszałka 
Sejmu. Dodiać należy, że treść skonfiskowane­
go artykułu zaimieóoił 6 listopada „Robotnik- , 
a 9 b. m. ,Naprzód", nie naraziwszy się m  
konfiskatę. Przeto postępek p. Prokuratora 
musi być uważany, jako beapmawm© pogwał­
ceni© wolności prasy.

Wobec tego podpisani zapytuj^ czy p. 
Minister skłonny jest pociągnąć do odpowi*. 
dfcialnośei prokuratora za tego rodzaju ©v 
mowoine postępowanie, oraz zapobiec n© 
przyszłość podobnym wypadkom?

Warszaiwui, dinla 20 listopada 1919 t.

K ro n ik a  p o l i ty c z n a .
Minister M e t żelaznych Eberhardt, ramtantr 

wał dzisiaj dr. Witolda Banaazklewic** szefem ko­
lei śląskich z pełnomoonictwamt dyrektora. Dr. B». 
naszklewicz jest róWDoczećni© upoważniony w imie­
niu rządu polskiego nrzea ministra Ebwhardta, któ. 
ry działa w tym wypadku w porozumieniu a Pra» 
zydjum Rady Ministrów do złożenia deklaracji w 
sprawie żądań. Jakie dyrekcja 1 cały person©! ko­
lei Koszycko-bogumińskiej. postawiły rządowi po)> 
skiemu, na wypadek jeżeli Bląsk Cieszyński przy­
padnie Polsce. Żądania personelu kolei Koazyeko- 
bogumińskiej będą prze® rząd polski uwzględnioa© 
w całej rozciągłości.

Z Ukrainy. .
Z Kamieńca Podolskiego donoszą:
Wskutek zaszłych wypadków przejścia geoer. 

Tarnawskiego s częścią galicyjskiej armji aa stro­
nę Denikina, zajęły Denikinowskie wojska llojf 
Żmerymka, Bar, Mohyldw. Data 1S listopada b. r„ 
zjawiły się konne patrole ochotników w okolicy 
Nowej Uszyscy i okazale się konieczność przenie­
sienia siedziby rządu do Ptoakirowa. Na skutek 
porozumienia naczelnej Komendy gL a ta mana Pw 
tlury z naczeiaem dowództwem wojsk polskich wy­
dano rozkaz czasowego zajęcia Kamieńca Pod, ą 
zatrzymaniem poprzednie] linji demarfcaeyjnef 
Zbrucza — Jak również została popisaną umowa za­
wieszenia broni dn. 18 listopada b. r , na dalseyek 
dni dziesięć.

Dnia 16 listopad* b. r., poczęła się ecęściows 
ewakuacja z Kamieńca do Ptoakirowa, w mieści© 
panował zupełny spokój, żadnych wykroczeń ni© 
było. W nocy a 16 na 17 listopada b. c. o godzinie 
12 przyjechały pierwsze samochody wojak polskich, 
poczem nadeszła piechota. Gen. sztab, a Łamane Po­
ll u ry w porozumieniu i  kapitanem gen. sztab© 
wojsk polskich p. Czarnockim kierował całą akcją. 
Wszystkie instytucje i szkoły, oras Uniwersytal 
funkcjonują normalnie, życie w Kamieńcu Idzi© 
zwykłym trybem. Wychodźcom z Galicji udzielają 
władze pozwolenia na powrót do tychże miejsc za­
mieszkania. ,

Cala brygada U. S. S. (bia*e bfcraitekie legjo-
ny) pozostała pod rozkazami gł. atamana Petlury i  
odeszła na front w okolicę Ptoskirow*. Do Pity- 
sklrowa przeniósł się g l ataman Petlura a całym 
geneirailnym SrtUbem.

Gazeta „Ukraina" z 18 listopada b. r. donosi:
Dnia 10 listopada przybyli do Ptoakirowa przed­

stawiciele połtawskiego gubernjalnego powstańcze­
go centrum, które Jul oczyściło z wojsk Denikina 
miasto Poiltawę i połtawazczyznę całą.

Z Kijowa donoszą: w rejonie Kaniowa operuje 
ukraiński oddział powstańców ŁOOO piechoty 1 5 ar­
mat. Na Czernihowszczyinie na tyłach wojsk De­
nikina operują partyzanckie oddziały ukraińskich 
powstańców, niszcząc koleje i składy Denikina.

Rosja i Ronmnja.
Z Wlinnicy donoszą:
W czasie zdradzieckich pertraktacyj generała 

Tarnawskiego a przedstawicielami naczelnego do­
wództwa armji Denikina poruszono sprawę przyna­
leżności Bukowiny i Besarabji. Delfgac! Denikina 
oświadczyli, że te w przedw ojennych  granicach mu­
szą powrócić do Rosji, która na podstawie 86 ar­
tykułu umowy z enłeutą z 4916 roku ma prawo do 
Bukowiny zamieszkałej przez ukraińską prawosław­
ną ludnością — i wobec gwarancji międzynarodo­
wego traktatu R um uni nie m ogą tych praw Rjo©P 
zaprzeczyć.

Wyszedł nr. 9—10 „Przedświtu**. Treść: t) Ni©.
co o teorii i praktyce soc jalistycznej w chwili obee- 
nej — J. F. Wolski. 2) Zagadnienie patriotyzmu— 
MieCzyriaw Niedziałkowski. 3) P- Majewski, jako 
krytyk „kapitału" Maksa — Bolesław Limanowsfet 
4) Myśli o socjalizmie St. Żeromskiego, Karola 
Marksa, Jerzego Sorela. Jana Juuresa, Kazimierza 
Krauza. 5) Międzynarodów.ka — J. M. Borski. 6) . 
Przegląd polityki zagranicznej — St. Rrzyoki. 7) 
Przegląd spraw polskich — M. Mirski. 8) Zycie 
umysłowe i kulturalne — Z. F. i ML Baumgart. 9) 
Blbljografja — J. S*
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Wielkie zwyciąslwo socjalistów '
we Włoszech i Jelgji.

Berita, 22 flstopaaa.
„Secolo“ donosi, i© do izby włoskie] 

wybrano 160 socjalistów (dotychczas było 
42), 137 liberałów, 98 katolików, 77 de­
mokratów, 17 refonnistów 1 dzikich, 9 re­
publikanów, 8 zwolenników GiolUtiego.

Paryi. 22 listopada^
' ( P. A. TJ. (RadJ. #t. warsŁ). Omawiając 

wynik wyborów wiotkich, oświadiroa „Terops , 
t e  wobec odniesionego znacznego zwycię­
stwa part]a socjalistyczna przechodzi do rangi 
partji rządowej. „Popoło Romano" wyraża 
przypuszczenie, te stronnictwa konstytucyjne, 
które będą posiadały większość Bozebną, nie 
potrafią utworzyć zwartej większości rządo*

*
we], W następstwie tego będzie rząd zmuszo­
ny, jak przypuszcza „Popolo Romano", szu­
kać poparcia katolickiego stronnictwa ludo­
wego. j | ,

Berlin, 22 listopada.
Z Brukseli donoszą, te katolicy utracili 

24 mandaty, liberali — 10, zaś socjaliści zy­
skali — 35. Zdobyli mandaty wszyscy mini­
strowie oraz burmistrz Brukseli Maks, znany 
z czasów okupacji niemieckiej.

Bruksela, 22 listopada.
(!P. A. TJ. Nowa laba deputowanych ma 

skład następujący: 72 katolików, 70 socjali­
stów, 84 Bberalów, 0 bezpartyjnych. Do se­
natu wybrano 48 katolików, 80 liberałów, 20 
socjalistów.

li
Warszawa, 22 listopada.

(P. A. TJ. Komunikat Sztabu Generalne­
go z dnia 22 listopada 1910 r.:

Front litewsko - białoruski. Na północ­
no-wschodnim odcinku frontu działalność pa-
faoli wywiadowczych.

Na wschód od Lepla udatny nasz wypad 
na wieś Mich ale wo, gdzie rozbito dwie koun- 
paaje bolszewickie. ;

Front wołyński. Spokój.
W. z. Szefa Szt. Gen. (—) Haller pułk.

tyram f f i t ł  M M iit l.
Paryż, 21 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. poru.). Najwyi 
sza Rada międzysojusznicza zgromadziła się w 
piątek przed południem w ministerjium spraw 
zagranicznych pod przewodnictwem Pichona i 
rozpatrywała ponownie sprawę wschodniej 
Galicji w związku s referatem przedłożonym 
przez delegatów polskich p. Patka 1 p. Grab- 
akiego.

Paryż, 22 listopada:.
(P. A. T.). (Havas). „Le Temps" zwraca 

się ostro przeciw stanowisku Lloyd George'a 
w sprawie Galicji Wschodniej, pisząc, ie 
wszrsitkle mocarstwa sprzymierzono, z wyjąt­
kiem jednego, chciały oddać Galicję Polsce. 
Tylko opozycja Lloyd George'a spowodowała 
rozwiązanie prowizoryczne, dając© Polsce 
mandat na 25 lat. „Temps" krytykuje nadzwy­
czaj ostro takie rozwiązanie, dające agitacji 
i propagandzie niemieckiej wolne pole na 
Wschodzie.

I ] t m  we frarc'1
Wiedeń, 22 listopada.

Biuro korespondencyjne donosi iskro wo 
x Paryża:

Z 626 posłów, mających hyó wybranymi, 
znane są rezultaty co do 548. Wybranych 
jest 81 konserwatystów, 73 liberałów, 120 pro- 
gresistów, 117 republikanów, 52 radykałów, 
72 spoleccno - radykalnych, 6 socjalistów gru­
py eparatystycznej, 54 zjednoczonych socjali­
stów. Konserwatyści zachowali swoje man­
daty, liberali zyskali 43, progresiś'1 73. re­
publikanie 34, radykalni 6 mandatów. Stra­
cili społeczno - radykalni 76, republikanie 
społeczni 8, zjednoczeni eocialiści 42 manda­
ty. •

WyDorj w t o i f t
Bukareszt, 20 listopada.

(P. A. T.). Wybory do rumuńskiej Izby 
posłów wydały następujące rezultaty: 103 li­
berałów, 58 zwolenników partji chłopskiej, 67 
nacjonalistów, 12 socijalistów, 7 progresistów. 
7 zwolenników Avereseu. W Siedmiogrodzie 
i nowcanektowanydb obszarach Węgier wy­
brano 146 nacjonalistów partji Mantu i 46 o- 
poByconistów. Na Bukowinie wybrano 12 na; 
cjonalistów, między innemi 2 Niemców, 1 Ży­
da, 1 Rusina. W Bessarabii 86 nacjonalistów i 
28 z partji chłopskiej. W Ki szyn lewie został 
wybrany socjalista. Pierwsza konstytuanta ru­
muńska łącznie z posłami z nowo nabytych ob­
szarów zbiera się dzisiaj, to znaczy 20 b. ni. 
Konstytuanta zajmie się w pierwszej łiniji o- 
bok rewizji konstytucji także i tern, czy Ru- 
munja ma podpisać traktat w St. Germain i 
czy uzna granice przyznane Rumunji w dniu 
12 czerwca 1919 r.

lozwftzaoie t o s ls w ii  i s t a t a i .
Paryż, 22 listopada.

(P. A. T.). Ostatnie posiedzenie Rady 
Najwyższej odibyć się ma w dniu 3 lub 4 
grudnia. Po rozwiązaniu konferencji poko­
jowej -kwestje przez nią nie załatwione, bę­
dą traktowane w drodze zwykłej przez re­
prezentację dyplomatyczną. Nowa konferen­
cja pokojowa iprcrektowana jest na luty ro­
ku przyszłego. Możliwe, iż na konferencji 
tej Stany Zjednoczone nie będą reprezento­
wane. i

dl sprawie t r a t a  ns'o’owegg.
Wiedeń, 21- listopada. 

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do­
nosi łskrowo z Waszyngtonu: ,.New York He­
rald" podaje z Paryża, że między rządem 
francuskim a angielskim odbvla się wymiana 
zdań w snrawie ewentualnych zmian w trak­
tacie pokojowym w razie gdyby Siany Zje- 

■ dnoczone nie ratyfikowały go. Francja za­
mierza wówczas anektować zagłębie Saary

oraz utrzymać na Stałe okupację lewego brze­
gu Renu. Anglja zamierza wziąć w posia­
dani© wyspę Helgoland, Belgja zaś zgłosiła 
żądanie nowego wyprostowania granic. Za­
plata odszkodowania wojennego przez Niemcy 
byłaby zabezpieczoną przez now© postano­
wienia, ponieważ zachodzi obawa, żo Niem­
cy w razie wycofania się Stanów Zjednoczo­
nych ni© wykonają przyjętych zobowiązań.

W iedeń, 21 listopada.
(P. A. T.)’. Biuro korespondencyjne do­

nosi z Waszyngtonu iskrowo; W trzech gło­
sowaniach senat amerykański nie wyłonił 
większości niezbędnej dla przyjęcia lub od­
rzucenia traktatu pokojowego z zastrzeżenia­
mi czy też bez nich. Wobec tego senat odro­
czył obrady ua czas tóeogranlozony. Senator 
Lodge zgłosił wniosek, domagający się 
stwierdzenia, ie  z Niemcami nastąpił stan 
pokojowy. Wniosek przesłano komisji dla 
spraw zagranicznych.

Waszyngton, 20 Bstopeda.
(P. A. T.). Przy deflnitywnem głosowa­

niu w senacie wniosek Lodgego został odrzu­
cony 51 głosami przeciwko 41. Ratyfikacja 
traktatu pokojowego bez zastrzeżeń została od­
rzucona 53 glosami przeciw 28. Senat odro­
czył się następnie na czas nieograniczony.

0 W in i l i  trattati.
Paryż, 22 listopada.

(P. A. TJ. (RadJ. st. pozn.). W ministe- 
rfutn spraw zagraoicznydi przystąpiono do 
pierwszej- wymiany zdań z  delegatami nie­
mieckimi- w Paryżu w sprawie protokuh), 
który przedstawiciele Niemiec mają podpisać. 
Protokuł ten odnosi się do tych żfattri za­
wieszenia broni, których Niemcy dotychczas 
nie wykonali.

Sqjh-

II lilt M l .
CaruaTon, 20 listopada.

(P. A. T-). (Radjotel. st. warsz.). W dalszym 
ciągu swej mowy w Izbie Gmin Lord Robert OciS 
oświadczył: Pokój z Niemcami niewątpliwie zosta­
nie ustalony, albowiem dla jego ważności Jest ko­
nieczną zgoda tylko trzech i  pośród 5-ciu wielkich 
mocarstw, ale s drugiej strony należy stwierdzić, 
że w razie uchylenia się Ameryki od ratyfikacji 
traktatu, nie przyjmie ona żednego mandatu wzglę­
dem któregokolwiek terytorjum. Ameryka, nie 
wstępując obecnie do Ligi Narodów, może w póź­
niejszym okresie zostać jej członkiem jedynie na 
skutek odpowiedniej decyzji innych wielkich i ma­
łych państw, wchodzących w skład Ligi Narodów. 
W razie nienaleźenia Ameryki do ligi Narodów, 
jej potęga 1 autorytet nie stałyby po za źadnem z 
postanowień traktatu, nad którego opracowaniem 
lej prezydent tyle poświęcił swej pracy 1 wysiłku. 
W ten sposób Ann ery ka powróciłaby do swej daw­
nej polityki pielęgnowania swej izolacji i pozosta­
wienia reszty świata swemu własnemu biegowi

Londyn, 20 Bstopaóa.
(P. A. T.). (Ra-fioteJ. s t  wam.). „Daily Chro- 

nicle" pisze: Jak się zdaje, pozostały tytko obec- 
tai© dwie alternatywy: albo Stany Zjednoczone bę­
dą ratyfikowały traktat w zmodyfikowanej posta­
ci, pozostają© mianowicie poza nawiasem wzglę­
dem brafcatm Ligi Narodów, albo też prezydent 
•Willson zdecyduj© się n» ratyfikację warunkową, 
'uzależniając ostateczne załatwienie sprawy od wy­
niku najbliższych wyhorów do amerykańskich cisi 
•reprczenfecyjnyeh, Pr*zy obu alternatywach inno 
narody, organizując Ligę Narodów, zrrVbią uajwlar 
śofwiej, gdy pój îą po ros ustolonoj drodze w ciągu 
■kilku lat bez współudziału Stenów Zfladmacwrayóh.

Wiedeń, 21 listopada. 
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi iskrowo 

dnia 20 b. m. z Brukseli: Dnia 1 grudnia od­
będzie się tu konferencja wszystkich tych 
związków krajów koalicyjnych i neutralnych, 
które utworzyły się celem założenia i  dalsze­
go rozwoju Ligi narodów. Wszystkie państwa 
koalicyjne, sprzymierzone, jakoteż neutralne, 
wyślą znane osobistości ma tę konferencję.

VtltyltDie Snrajtnji ty Ligi M l .
Berno, 19 listopada. 

(P. A- T.). Szwajcarska Agencja Telegra­
ficzna: Rada narodowa w głosowaniu knieo- 
nem uchwaliła 128 gtosami przeciwko 43 gło­
som, wstąpienie Szwajcarji do Ligi Narodów. 
Uchwała ta pcdlega referendum.

Plljistl! »ji!lSł!-fHKI!B!.
Paryż, 22 listopada, 

(P. A. T.). (Radj. st. pozn.). We czwartek 
. nastąpiła w minisierjum spraw zagranicznych 
| wymiana dokumentów, odnoszących się do za­

pewnienia pomocy ze strony Anglfl w razie, 
gdyby Francja została zaczepiona prze?. Niem­
cy bez prowokacji z  Jej strony. Wymiany do­
konali: sir Crove z© strony Anglji 1 Pichon 
ze strony Francji. Po wymianie dokumen­
tów ratyfikacji panowie Crove i Pichon spi­
sali odnośny protokół, konstatujący, i© doku­
menty byty sporządzone w formie należytej.

Ser&ja W a t i  M a  gatylsala.
1 Nauen, 22 listopada.

(P. A. TJ. (Radjotel. et. pozn.). Rząd 
blałogrodzki upoważnił przedstawicieli Serbji 
na konferencji pokojowej do podpisania trak­
tatu z St. Germain. - : I

Praniu mim w tańś. ~
Praga, 22 listopada.

r(P. A. TJ. Czeskie Biuro prasowe dono­
si z Budapesztu: Konferencja Huszara a
przedstawicielami partji socjalistycznych za­
kończyły się niepowodzeniem, ni© powiodło 
mu się bowiem przyczynić się do rozwiąza­
nia przesilenia rządowego. Ni© jest wyklu­
czone, że Huszar zrzeknie się misji utwo­
rzenia gabinetu.

Itlonra wjtara w ta ft
K&ncn, 22 listopada.

(P. A. TJ. (Radlotel. s t pozn.). Rząd 
duński wniósł do Rigsdaga nową ustawę wy­
borczą, na podstawie której prawo głosu przy 
wyborach do Folkełiugu przyznane zostaje 
wszystkim, którzy skończyli 25 lat. Oprócz 
tego ma być ustanowione prawo, mocą które­
go obecny parlament zostanie rozwiązany. 
Rząd duński planuje tatom, reorganizację 
całego systemu wyborczego l zamierza prze­
prowadzić nowe iwyboTy: związane to jest 
z przejęciem przez D&nję północnego Szle­
zwiku.

IM Em l M-
Nauen, 22 listopada.

(P. A. TJ. '(Radjotel. s t  poza.). Odpo­
wiadając w Izbie gmin na Interpelację Jedne­
go i  posłów zaznaczył Lloyd George, że w 
Londynie odbędzie się prawdopodobni© w 
niedługim czasie międzynarodowa konferen­
cja, mająca na celu omówieni© sytuacji w Ro- 
sjL , i

Berlin, 22 11-stopada.
(P. A. TJ. (Radjotel. s t  pozn.). W spra­

wie zwołania międzyeojusznkaej konferencji, 
celem rozwiązania problemu rosyjski%> o- 
świadczył w Izbie gmin Bonar Law, że taka 
konferencja będzie napewno zwołana, ale 
terminu jej zwoktnia dziś jeszcze ni© można 
oznaczyć.

t e s l a .
Gazeta „Ukraina" donosi:
Moskwa, 8 listopada r. b.
W dzień drugiego rocznego święta ko­

munistyczne] rewolucji Wszechrosyjski cen­
tralny komitet irhwalij ogłosić szeroką am- 
nestję. Dziesiątki tysięcy ludzi wypuszczo­
no na wolność, innym skrócono karę tak, że 
w żadnym wypadku kara ni© przekracza 5 
lat

HaBsliiDElł Ela tp ifl.
Wtodeń. 21 listopada.

(P. A. TJ. Wied. Biuro Koresp donosi z 
Tondynu, te rząd angielski ogłosił wozora] w 
Kairze proklamację, w które] zapowiada E- 
giptowi nadani© komstytuęjL

ŁStlaa'! Mn.
Paryż, 22 listopada.

(P. A. TJ. (Havas). Strajk w wleSkkh ma­
gazynach paryskich został ukończony.

| f d  g  m ml i in f j i  i  istrawoi
Ostrowiec, 22 llstopodm * 

(Telegram własny)^ f
Do Związku Polsk. Posłów Bocjatt* 

Stycznych. Interwenjujcie o chleb, opal I 
pracę. Nędza panuj© zastraszająca, urzy  
dv nic nie robią. Paskarze grasują. Cenjś 
zboża dochodzą do 1200 kor. za cetna# 
metryczny. Rządowe ceny nie są uznaw*» 
ne. Czekamy na odpowiedź.

Roboto. Stow. BottaeriMN*

IvesHa opia w Fazioilo.
b Posnań, 81 Bstopada.

(P. A. TJ. Na wraorajsoein posfedMsda 
poznańskie] rady miejskiej omawiano ©bases'- 
niej sprawę zaopatrzenia miasta w qpoL W 
dyakmji podnoszono, ż© niemieccy urzędnicy 
kolejowi uprawiają na wiotką skalę sabotaż 
materjału kolejowego, eo znmtojsza sprawność 
dowozu opału. Rada miejska poleciła magistra 
towi, aby przesłał ■władzom kolejowym propo­
zycję w tej sprawi©, zwłaszcza w kierunku ści­
ślejszej kontroli handlarzy węgla, nabywają­
cych węgiel drogą nielegalną.

- M ia n  Mdiii.
Nauen. 22 listopada.

(P. A. TJ. (Radjotel. at. poraj. Tym. 
czasowy komisarz naczelny państw sojuszni­
czych dla miasta Gdańska Sir Reginald IV  
wer przybył w piątek rano do Gdańska. Dnie 
poprzedniego był on w Berlinie w nrialate* 
rjum spraw zagranicznych.

Pisma niemieckie przypominają, że w f . 
1898 był Tower przydzielony do angiel­
skiego poselstwa w Berlinie, % Berlina odal 
się najpierw do Waszyngtonu, a następni© do 
Pekinu, później był posłem w Sjami*. W «► 
ku 1903 powrócił do Niemiec i pełnił w Mo­
nachium funkcje posła dla Bawarjd i Wie- 
tembergji. Stosunki niemieckie ni© są nm 
zatem obce.

■ f  a --

Zprowiacii
Z g ie r z .

# . ‘ " '(Korespondencja własna).
Dnia U listopada odbyt «dę wiee ąpraw»d*t> 

czy ze Zjazdu oświatowego w Krakowi* w ebee- 
aoicl 400 zebranych.

Jako delegat z* Zgierza na Zjazd Ołw, w Kita 
kowta, referował tow. Fiidpowha.

Piętnując straszne zdziczeń to diarcttorów łódz­
kich, wykazując eto, jakie ogarnęło zpołeeaatotw*, 
Jasno określił cele I Zjazdu Ośw. w Krakowi*, Je­
go zadania 1 pracę, której wykonani* zależeć będai* 
od usilnej współpracy ogółu.

W piękni* streszczonym podaniu M. Mańkuta- 
skiego, przedstawił obraz nauki soejaltotycsuej. Sta 
maczając przytem, że urzeczywistnieni* j*J usst^i 
wtedy, kiedy wszyscy moralnie będą wyrobieni 1 
przygotowani

Rozumieją* doniosłe enaczeni* I Zjazdu Ośw. 
w Krakowie, jednogłośnie przyjęto rezołuoję Zjaz­
du Ośw. kończąc zebranie okrzykami „Preei s woj­
ną" i odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru".

SZjłiOJ [ ty ft .
Closaryn, 22 lMopnda. 

(P. A. T.). Do jakich szykan dochodzą 
Czesi wobec Polaków, świadczy fakt. że w nie­
dzielę w Porębie (w Zactoblu węęłowem) u- 
niemożliwiili Polakom przedstawienie teatral­
ne, grożąc rozbiciem lokalu granatami ręcrae- 
mi. l i

MO ElJlSlII tliOt F it ! .
Paryż, 22 listopada.

(P. A. TJ. (Havas). W sprawie obecne­
go stanu zatargu pomiędzy taresdami ko­
palń a górnikami kotmmllriiją: Wobec nio-
zgodzenia się przedeębioroów na 60®{ pod- 
wjTŻkl̂ płae górnicy zgadzają się na podwyżkę 
40 proc., przedsiębiorcy obstają w dalszym 
ciągu przy 20 proc. Ponadto górnicy wysta­
wili żądanie 7-godzionego dni® pracy.

Żyrardów.,
'(Korewpondeaejs własna).

Kyrardowaka R. D. R. N. 8. na pleaarnem po­
siedzeniu s dnia 14 listopada r. b. przyjęta nastę­
pującą rezolucję:

Zwaiyw«y, że na Masę robotniczą knuj* Mą 
zamach t 1* zdobycie osiągnięte za czasów Rządu 
ludowego są poważni* zagrożona, R. D. R. N. 5. ©> 
śwladoa, iż klasa robotnicza a całą energją I eta- 
nawczością odeprze wszelkie próby żywiołów reak­
cyjnych, zmierzających do odebrania ludowi praco- 
jącemu zdobyczy osiągniętych za czasów Rządu lo­
dowego.

t .  R. D. R. N. 8. stwierdza, i* Masa robotnic**
ni* pozwoli na żadne spaczeni* piędooraymtotal- 
ikowego prawa wytoorcwsga, JrJr równtwi trpreedas ,
•Pzialp.rzy ■mona’rcblcrayclh, że próby wprowadzeni^ 
do Polald monarchii byłyby sygnałem do nieubła­
ganej wojny domowej.

Ż. R. D. R. N. S. stwierdza, tt 8-nrto godrinay 
dzień pracy zdobyty bezpoćrednio przez klasę ro­
botniczą a zadekretowany przez Rząd Ludowy, Jęsl 
zdobyczą, za którą szereg lat lała się krew robot­
nicza { której klasa robotnicza wyrwać sobto ał* 
pozwoU.

2. R. D. R. N. S. wzywa cały prołertarjat Foł* 
skL aby się mtol u  baesnośd, onganizowal pod 
czerwonym sztandarem dla przeciwstawienia się W. 
każdej chwili wszelkim zakusom reakcji na klasę < 
robotniczą, oraz do prowadzeni* walki o całkowito 
zwycięstwo proletariacki*.

 —  ?1 1 \ .............. — S — J-i—Stâ

J ^ z e f  Ł u c a r y ń s E s i
U f .  M e d y c y n y ,  K a p i t a n  W o j  s i t  P o l a k l c i i ,

po dwudniowej ehorobie zmarł w Zakopanem dni* 18 liBtopada 1919 r.
przeżywszy lat 41.

Żona, syn, matka, siostry i rodzina zawiadamiają przyjaciół o eksportacji zwłok, któ­
re odbędzie 6ią z kaplicv Szpitala C zovuonesa Kr*y*a (ul. Smolna) w dniu 24 

listopada w ponisdzisłsk o <f. I i pól no poi. na cmentarz Rowąz.towski.

dsfaucjonowany Zakład Pogrzebowy J. Pełczyńskiego. Nowy
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Ze smaw wmMii
Magistrat m. *t. WaTSzawy uchwalił w da. 12 

b. m. za N r 1248 wypłacać nauczycielom szkól miej­
skich dodatki w czasie między 1 i 3-itn każdego 
miesiąca a góry.

W miesiącu ubiegłym dodatki te -wyjątkowo 
wypłacone były we właściwym terminie.

. Za miesiąc listopad zaś magistrat dodatków do­
tąd, t  j. do dn . 20 listopada nie wypłacił. Wobec 
(ego Komisja Nadzorcza do spraw nauczycielskich 
najenergiczniej protestuje przeciw niedotrzymywa­
niu przez magistrat umów i uchwal w stosunku do 
nauczycielstwa.

Prezydjum Komisji Nadzorczej:
K. Manuwar.

' A. Lewandowski.
Warszawa, <hi. 21 listopada 1919 r.

Wlec ogólnonauczycieteld, który ze względów 
niezależnych od organizatorów nie mógł się odbyć 
w <tn. 16 listopada, odbędzie się w niedzielę dn 
2 t b. m. o godz. 4-eJ po poi. w eali gimnastyczne, 
fzkoTy Nr. 84 przy ul. Drewnianej Nr. 8.

Prezydjum Komisji Nadzorczej:
K. Mamezar.

*>* ' r A. Lewandowski.
Warszawa, dn. 21 listopada 1919 r,

r ?% ; . w —-   

i m  itstflt Ii M M. ł a n
Projekt opracowany przez Tymczasowy
i Centralny Sekretariat Związku.

Na zjeżdzie krajowym związku, odbytym 
At. 8 i 9czerwca r. b. przyjęto uchwalę, aby 
Ępmwę zmiany statutu polecić specjalnej ko­
misji. Komisja ta do czasu strajku żadnych ma 
terjalów nie przygotowała. Po strajku Tym. 
Centr. Sekretrajtu związek opracował nowy 
projekt statutu. Projekt ten będzie rozpatry­
wany na najbliższym zjeżdzie Związku Zaw. 
Rob. Rolnych.
- L Naiwa, siedziba i teren działalności.

*> 9 1- Stowarzyszenie nosi nazwę „Związek Za­
wodowy Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Pol-

8. Siedzibą Związku jest miasto st. Warsza­
wo, terenem działalności Związku jest Republika 
W * *

V V ” n . Cel t sposoby działania. <
|  8. Związek Zawodowy Robotników Rolnych 

ma na celu obronę materjalnych, moralnych i praw­
nych interesów robotników rolnych, zapewnienie 
swym członkom lepszych warunków pracy i ekono­
micznego bytu, podniesienie poczucia godności 0 - 
robistej, solidarności, oraz poziomu moralnego i 
Umysłowego swych członków.,
“• S d. Powyższe cele Związek osiąga przez:

a) opracowywanie podstawowych warunków 
najmu, zawieranie umów zbiorowych (cenniko­
wych), pośredniczenie przy rozstrzyganiu zatargów 
sbtorowych pomiędzy pracodawcami i robotnikami 
rolnymi, reprezentowanie swych członków nazew- 
nątrz i obronę kh interesów we wszystkich spra­
wach. wynikających ze stosunków pracy najemnej; 
V b) zakładanie instytucji, mających na celu sa- 
joopomoc, jak: biur pośrednictwa pracy, kas straj­
kowych, kas pośyezkowo-oszeiędnościowych, wspól- 
fciatanie przy zakładaniu kooperatyw spożywczych 
l i p - ;
* c) udzielanie członkom zapomóg, pozbawionym 
w razie strajku pracy i znajdującym się w nagiej 
potrzebie;

d) udzielanie swym członkom porad praw­
nych;

} e) szerzenie oświaty zawodowej i ogólnej przez 
zakładanie bibliotek, czytelni, urządzanie wykła­
dów, pogadanek, odczytów, wydawanie pism, bro­
szur. książek i t  p.;
i  I) dostarczanie swym członkom rozrywki przez 
©rządzami© widowi sue, zabaw, wycieczek, organiao- 
ęswnie chórów, orkiestr i t. p.;
| g) otwieranie Oddziałów Związku na prowin­
cji, wynajmowanie odpowiedn ich lokali, nabywanie 
i  posiadanie na zasadzie praw obowiązujących ru­
chomości i nieruchomości, zawieranie wszelkiego 
(«odzaju umów, broni anio 6wych interesów przez 
pełnomocników i t. p.

5. Związek Zawód. Rob. Rolnych wchodzi w

EtSa HtSjEia Pinia PiaishiiitHeai.
D® Minteterjum snraiw wewnętrauyeh złożony 

został następujący protest w* .umieniu Zwiążków za­
wodowych i Stow, robotniczych:

Dnia 12 paźdz. r. b. Zarną-d Pierwszego Bez­
partyjnego Klnśhu Frofetorjaokiefo został przez 
łmrkcjouarj nsza policji miejskiej okręgu 7-go za 
wi ad ©miony o bezwzględmem zakazaniu na przysz­
łość działalności Klubu.

Jak widać z polecenia z dnia 7 listop. r. b. pod 
ar. la  30147, nadesłanego od komendanta policji 
państwowej przez Mimrsterjum spraw wewnętrz­
nych, powodem do takowego rozporządzenia miało 
posłużyć odmówienie ze strony Miniistenjiuim spraw 
wewnętrznych zatwierdzenia statutu Klubu,

Ze wjgiędu na tos itż: 1. Pierwszy Bezpartyjny 
Kinfb Prdjjtarjacki był złożony w dniu 12-go stycz­
nia r. b. 1 statut do zatwierdzenia był wysiany 
do Minis terjutm epraw wewnętrznych przez zarząd 
Klubu dnia 23 sierpnia r. b., czyli 4 miesiące te­
mu; 2. Zarząd Klubu nie był zawiadomicmy przez 
Mifflasterjtan spraw wewnętrznych w okresie 
miesięcznym o jakichkolwiek pożądanych zmia­
nach w statucie; 3. Istnienie i dotychczasowa dzia­
łalność Klulbu nie była kwestionowana przez Mi- 
nistenjum spraw wewnętrznych — wt»oec powyż­
szego niżej podpisano Związki zawodowe i instytu­
cje społeczno-robotuicee składają kategoryczny pro­
test przeciw bezprawnemu i nicaem niiewatoadiuione- 
mu zarządzeniu Mittist®rju*m spraw wewnętrznych i 
żądają natychmiastowego cofnięcia poprzedniego 
ronporaądżenią Mmfeterjum spraw wewnętrznych.

Nieuwzględnienie powyższych żądań ogól ro­
botniczy nie będzie inarz.ej k wafli Ukować, jak za­
mach n« robotniczą placówkę taTUrrałno - oświa­
tową i nie cofał© się przei twJaemi środka/ni, 
aby stanąć w obronie takowej. j

Podpisane:
Zarząd Główny Zwfąriiu metalowegel RrpHłe; 

Polskiej, Od-tein! Warszt Zw. rawed, mefałrlwców, 
Kwiąrek kspelusz&ikćw, Zwiją tek eawod. wiewrów 
i kam., Związek z?fw. młynarzy, Zw. saw. kuchiny, 
Z w. »w . rob. niefachowych, Sttena 1 Lutnia Robot­
nicza i wicie innych

K r a jo w a  S p ó ł k a  
pracowników - hrawc ów 

wojskowych 
Nowy Świat Np. 33,

■r p o d w ó rzu  sk le p . Teł. 191-13.
W ykonywa w sze lk ie  roboty  

w ch od zące w z a k r e s  k raw iec­
tw a  w ojsk ow ego , z  w łasnych  
lub  pow ierzonych  m aterja łd w  

term inowo  
I po cenach przystępnych.

t li. 33. rdi (taiiluj.

Dnia 23 listopada r. b. (w s o b o t ę ) ,
n a s t ą p i

O T W A R C I E  r a i s u
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(Sala kameralna featru „ R o z m a i t o ś c i ” )
Odegrany zostanie nowy 3-aktowy dramat S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o

P-1- „ P o n a d .  ś u i 9 g “
_ . T ea$: się w Salach Redutowych. Wejście od Placu Teatralnego. Kasa Zamawiań
Teatrów Miejskich sprzedaje od w torku tin. £iS b. m. biletv na pierwszo trzy przedstawie­
nia sztuki; „Ponad śnieg".

€ g z a m in a  n a  p o S o jice ró w
=  w 1-e} Szkole Podoficerów Artylerji. —
Njniejszym ogłasza się, że tołnierze-sludenci, którzy uczęszczali na a-c! kurs

M cły fodoffceróur flrly'erji fir. 1,
swych baterjachi zostali urlopowani celem kontynuowania studjów, mogą obecnie składać 

egzamina na podoficerów.
, , . Termin zgłoszenia upływa z dniem 24-XI-19 r. Egzamina trwają od dnia 25-XI-19 r, 
do dnia 18-X1I-1919 r. codziennie od godz. 8-ej rano.

O b*. L e s s o s y ń s k i
M arszełk ow sk a  142, te le f . 127-25.

B. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we- 
n er, skóry i moczo-płciowe. Przyjmuje dd 19 

rano i od 6 do 8 wiecz.

I życia pif

Komisji Centralnej Klasowych Związków Za 
Iwodowych 1 preez Komisję Centralną należy do 
fMiędzynarodówki Zawodowej.
1 § 6. Działalność swą Związek jako bezpartyjny,
prowadzi samodzie!nie, kierując się międzynarodo- 
wemi zasadami walki klasowej proietarjatu.
III. 8kł*d Związku, prawa i obowiązki członków.

§ 7. Członkami Związku Zawodowego Robot. 
■ Rolnych mogą być robotnicy pici obojga be* róini- 
;cy |«zekouań -polityczDych, zatrudnieni w gospo- 
!darslwach rolnych w charakterze robotników o ile 
cukończyli lat 16 i nie są obciążeni zarzutami na- 
itury moralnej.
j U w a g a :  Członlrowio Zudąz. Zawód. Robot. 
^Rolnych do lat 18-tu nie megą być obierani na żad- 
; oe urzędy w Związku. h
V . § 8. Cztonek Związku płaci przy wstąpieniu 
.wpisowe wysokości 1 mk. (2 kor.), oraz stóadkę 
' tuwnkowską wysokości 1 mk. (2 kor.) miesięczuie 
i otrzymuje bezpłatnie członkowską książeczkę z 
pieczęcią Zarządu Oddziału.
:■ U w a g a :  Przy przechodzeniu 1 innego 01- 
dzialu Związku członek zwolniony jest od wpiso­
wego.

§ 9. Cztonek Związku może być wykluczony na 
mocy ochwaty Koła Mietfso., jeżeli:
, a) zalega w ciągu 2-cb miesięcy w opłacaniu 
składek; b) nie stosuje się do statutu, uchwał lub 
regulaminów Związku; c) postępowaniem swojem 
szkodzi Związkowi lub uwłacza jego godności.

U w a g a  1: Wykluczony przez Zarząd Koła 
względnie delegata, ma prawo odwołać się do naj­
bliższego zgromadzenia walnego członków Kola 
Miejscowego. Usunięty przez Kolo Miejscowe może 
odwołać się do Zarządu Powiatowego, lub nawet 
do Zarządu Głównego.

U w a g a  2 : Wykluczony lub ustępujący czło­
nek nie ma prawa do majntku lub funduszów 
Związku.

§ 10. Każdy członek Związku ma prawo: 
e) pobierać przewidziane przez regulamin za- 

p g i ; b) korzystać ze wszystkich urządzeń 
Swiązku; c) brać udział w zebraniach 'Oddziału 

Związku i w wyborze delegatów na Zjazd; d) być 
wybranym ua wszystkie urzędy Związku; e) zgła­
szać wnioski do Zarządu i na zebrania ogólne.

§ 11. Obowiązki członków są następujące:
a) przyczyniać się w miarę możności do rozwo­

ju Związku i wystrzegać się wszystkiego co mogło­
by mu przynieść szkodę; b) wypełniać wszystkie 
funkcje przez Związek powierzone;; c) płacić regu­
larnie składki członkowskie z góry; d) wypełniać 
przepisy ustawy i postanowienia organów Związ­
ku, ’ --- - - - - -  -

{D. c. a.).

TowarSysiki i towarzyszet Konferencja prz#l- 
Btawicieleik pracy partyjnej -wśród kobiet odbędzie 
się nćeodwclakł-L© 7 1 8  gnudnaa. , 1

Centralny Wydział Kobiecy, pirzyzwajęc zupeł­
ną etozttość tym to warzywnic om, która uważają, 
iż przesunięcie tego terminu na styczeń byłoby 
pożądane ze względu ne lepsze przygotowanie bm- 
fenonejt, me uważa jednak ą t m-ażliwo uwzględ­
nić ich życzenia. ' j

Zadaniem o/becnego Wydziału który nótsi cha- 
raktor tyinsaasó wy, poni-e-fini iw ekhud jego z  ko- 
nieemołci mogły wejść tylko tonras^ysttki, z W»r- 
asarwy, jest głównie zwołanie konferencji.

Wsżelka inicjatywa jego -w spra'wte edgmizo- 
wania pracy jest na razie, jeżeli ale zupełnie 
wstrzymaną, to w każdym razi© bardzo ograni­
czoną. , 11

Sprawę tek donfosćtej -wagf, jak wydawatnie pi- 
sma ćffla kobiet, czeloa na decyzję konferencji.

Uwfiżsjąe więc, że odMadani,© Jcanfewmcji rów- 
ns się zawiesteetóii n,a talki sam okres czasu pra­
cy, dla której Wydział został powołany, wzywamy 
towarzyszki d ro-wrmyszy z© Wszystfcfdh dzielni-, 
aby, korzystając z poGostaiłego jeszcze czałs>u, sta­
rali się dortraeć wszędz'.e, glzi© prsm wSród ko­
biet już istaieja, Sulb zapooaąScolwaTsą być może 
wyborów dhlegatek dr.pjQowaJ:i, iwniuśfci no kon­
ferencję przygotowali.

Nio zapominajmy, ie  konferencja ma stano­
wić purflrt wyjścia dla tok dwmtoslej pracy, jak 60- 
cjaliłstyczne uświadomienie ko&iet, bez którego 
zwywięstwo prodotarjattu jest nie do (pomyślenia, 

f- Centralny Wydział Kobiecy.
Centralny Wydalał kutoiral»o-©śwfrti/«wy. Naj­

bliższe zebranie pirezjxljrjm Centralnego Wydziału 
ŁułTuTOIdo-ośw'gtow-ogo odbędzie się <Łaia 24-go 
'b. m. o g. 7 w loflcalu rRofl>otn,ilka“.

Do pie'rawy Jjdeteiey Jerri>;lńn*kito'! DziA o
godz. 2 i pól pp. w leikafliu 0. K. R , Aileje Jorozo- 
limelkće 56, odbedi'e się zebranie piekarzy w spra­
wach zawodowych. Stawr.i© się licznie!

Do metalowców dzielriiry Jej t̂e»lL-nsld©j? W 
poniedziałek dn. 21 b. m. o g. 7 wi-eez. w lokalu 
dzielnicowym, Chłodna 41, odhędzi© się ogólne 
Bebranie Koła mefetowęgo P. P. S. Na porządku 
'Menmym odczyt. '

Do ed-tnliów egzekutywy 0. K. B.t W ponle- 
'dzkłek o g. 11 rano odbędzie się posiedzenie eg- 
'zelkirtywy O. K. R. PrcBzeni sn o przybycie towa­
rzysze: Fidziński, Luba i Żerkowski.'

Z dzielnicy fllmkotowsklej. Z powodu nie wy­
najęcia sali, zapowiedziany na jutro odczyt towa- 
rayssa Perfą „O Slowaokun“ ni© pdbędzi© się.

' 1 ł Konkurs. . ’ ?! v  • ,

Centralny wy-dział kulturalno - oświatowy, 
niniejszym komunikuje, iż są do objęcia w 
Wydziale posady Instruktorów kulturalno - 0 - 
światowych. Warunki przyjęcia: należenie do 
partji i wylegitymowanie się z pracy kultural­
no - oświatowej. Kandydaci winni na piśmie 
zgłosił swą kandydaturę, załączając życiorys, 
oraz nazwiska osób, na które mogą się po­
wołać. Podanie należy skierowywać do se- 
kretarjafu Wydziału. Adres: Warszawa, Wa­
recka 7. Centralny Wydział Kulturalno .  O- 
ś wiato wy.

Pisma partyjne proszone *ą o przedruk 
niniejszego.

«■«.«■■■■■ M.HIH

l nciB fśMmn
Odwołanie rebrajnla b. vUęjnlów polltytaluych.

W niedztolę miało elę odbyć aeibrauie b. wliężniów 
paKtycznych, wobec jednak zakarau milicji zebrar 
ni© ni© odbęd-zt© się. (

Sekcja s&łnd/.0ay masrj-nkowych. Dziś w nio- 
dai-eflę o godz. 3 pp. odbędzie się ogótoe' zebranie 
Sekcji w lokalu Związku zaw, drukarzy, Bednar­
ska 24, . j, .

Z. P. M. S. W niedzielę du. 23 Kot. r. fi. o g. 4 
pp. odbęfizic aię w Al. Jerozol. 56, m. 3, zebrani© 
Hyskusyjna z referatem na temat: „Zadania mło- 
Uaiiflży w chwili obecnej**. Wstęp tyflko dflia człon­
ków Z. P. M. S. i zaproszonych gośok

Masówka oddziału warszawskiego Związku 
Młodzieży Socjalisł. odbędzie się togoż dnia i w 
tymże lokalu zaraz po akończonem zebraniu dysku­
syjnym (godz. 5,‘d). Obecność wszystkich członków 
organizacji — konieczna.

„ZwiiuIco*wi©c“. Wyszedł « dmilin nf. 4—5 
(8—9) „Zwiankowiec". Organ kom.toji oewtnatn . 
klasowych związków zawodowych. Reilaikcja 1 ad- 
sniiniisitiracja: Warszawaj, Chłodna 10, czynna o*d g, 
11—1 w południe. \ j,.

Przeciwko nissesenlu dlwowla bndoIcr#weg» i 
stolarskiego. Na ogóJnem zobnamm Sekcji draow- 
■nej przy Centr. Zw. zawód, prawwn. handlowych 
z dnia 13 b. m. przyjęto uch'waflij, protestującą 
•przeciwko barbarzyńskiemu nfezczeniu mait&rjału 
hudowilanego 1 stolarskiego praaz aprzekławanie 
go na opał, gdy drze wa opalowego ni© brak.

Sprzeda,wanto materjalu budowVsnogo i eto- 
larukiago aa opal niiszczy i tok zrujnowany nasz 
praemys! ł przygparaa w dzisicjsfzych krytycznych 
Krzewach cafe falangi bezrobotnych.

Uchwała powysisza porusfza ważną spda/Wę, na 
którą winny baczną zwrócić uwagę czynniki mia­
rodajne. WC-, ;-fth ■

Iw8 gospodarcza.
Korona Idzie gwałtownie w górę. „Dzień1 

lwowski pisze:
Wobec braku not koronowych w Malopolsce, 

banki i instytucje finansowe znalazfly się w przy­
krej sytuacji, to też delegacja banków uda ta się do 
ministra Bilińskiego, celem obmyślenia sposobów 
zaradzenia brakowi środków płatniczych w Mato- 
polsc©. Wobec tego, że rząd gwałtownie poszukuje 
koron, kura koron w Warszawie podskoczył z 48 
marek na 59 marek. Odpowiednio spadla cena ma­
rek w Warazawi© na ICO do 170 koron.

W© Lwowie utrzymują się jeszcze marki w ce­
nie około 180 kor., w Krakowie 175 kor. O tle 
rząd będzie nadal skupywał w Warszawie noty 
koronowe, nie jest wykluczone, ie marki spadną 
w kursie na 160, a nawet 150 koron.

Produkcja węgla w Zagłębiu Oifrawbko-Kar- 
włńskim wynosiła w lipeu r. b. 619,532 tor;v (1 to­
na — 60 pudów), w sierpniu 562,816 t., we 
wrecSniu 678,483 t. Produkcja koksu w lipcu _  
147,484 Ł, w sierpniu 114,328 t„ we wrześniu 
107,810 ł. Liczba robotników we wrześniu wyno­
siła: aa kopalniach 40,625, na koksowniach—4,403. 
Z produkcji wrześniowej wysłano: do Polski 75,262 
t., do Ausfrji 25,865 t., do Słowacji 19,405 t., do 
Włoch 5,038 t., do Ju.goste.wji 1,901 t., do Węgier 
113 ton. - * . *■

S;»3’inki gospodarczo belgijsko-czeskie. Dziś 
przyjeżdża do Pragi komisja belgijskich przemy- 
sldwców. Zadaniem jej jest uregulowanie eksporlu 
Z €zc-bc-s’owrczyzny do Belgji.

K r o n ik a .
Skazanie paakarza na śmierć. Sąd w Cie­

szynie na podstawie obowiązującego tam ko­
deksu nustrjackieg::. skazał na śmierć milio­
nera  z Przemyśla, Broth eiima, który był wspól­
nikiem  w kradzieży butów i  odzieży d la Wol­
ska, popełnionej przez por. Leję.

Przestępstwo Brotneima kwalilik<ywan>, 
jako działanie p rze rw  sile zbrojnej.

Naczelnik Państwa wyrok m twierdzi?.

Praedw ko wy orsko wi spekulantów węglo­
wych.

Na skutek polecenia władz koleJowycE, 
od dnia 31-go października r. b. przyjmowa­
ły nadawcze stacje węglowe Dyrekcji kole}> 
w-ej warszawskiej - -  ładunki węg*«, swięk- 
szone o 10% ponad siłę nośną wagonów.

Obecnie zarządzenie to zostało rozszerzo­
ne także i na Dyrekcję kolejową radomską, 
t. j. na cały obszar b. Kongresówki.

Państwowy Urząd węglowy podając po­
wyższe do wiadomości odbiorców węgla —- 
ostrzega ich przed wyzyskiem niesumiennych 
spekulantów, którzy, przypisując swoim sta­
raniom  zwiększenie naladunków węgla dla 
poszczególnych odbiorców, wyłudzają jod nieb 
za to opłaty.

(a) Aprowwicj* nttost Na itoM ©Tf-autftsejfny 
Ttfw. aprowtoacj! miast Polski i ziem wschodnich 
magistrat -wybrał w charakterze przedstawiciela 
miasta st. Warszawy pp. W. Mali-nowslaega, wice­
prezydenta, 1 A. Baaykę 1 S. Hirszla.

* v :
I nafta drożej©. Wobec poduieodemia atę koś®. 

ftów praebt'ozu nafty z© składu oentraJnego do j »  
Btocasególnych sikitepów, cena nafty poJnieolotta xo> 
istije o 10 fen. na fum ci©, t. {. funt nafty ob&onł* 
koatouiać będui© 65 fen. , > , ; j  ’ \  * ij

Z Rady miejskiej Specfalu© po^o.fzemie pf©* 
nart)© Rady m. stoi. Warszawy odbędzie się w dn. 
*14 lMopada (pcmiedaiafek) r. b. o godz. 7-ej f f ,  
w sadi posiedzeń Rady.

(a) 0 nową podwyżkę. Wobec pamłjąeejj nt«t 
znniomi© drożyzny, urzędnicy instytucji państwo* 
■wych występuj z Pe,łi |cr}? .0 nową podwyżkę, ponie* 
waż otraymau© |ie®sj© nie pakrywają wydatków 
ma u'Srzymaai© rodein. o  takąż podwyżkę dame» 
gają eię równica ponawoi© urzędnicy magistratu,

U handlowców. W  poWckfeiałek dn. 24 fi, a .  
o godzi. 7 wlecz. Odlbędżi© się w lokalu Sto warzy, 
szepta pracowników handlowy oh. Zielna 25, opóf- 
u© ztobramie z następującym porzą<Bd.enn italcnnjm:

1. Sprawa dnia odpoozymko wego.
2. Uzupełniemte składu Sądu koleże^skiega

Z Kursów dla dorosłych. W niedzielę, dn. 28 
b. m. staraniem Kursów dla dorosłych odbędą się 
następujące odczyty I wycieczki:

1) „Nad brzegiem polskiego Bałtyku** — p. A. 
Druszczówua — Drewniana 8, godz, 5 po poi,

2) „Sprawa robotnicza a przyszłość Polaki** — 
H. Hulanicki — Polna 30, godz. 5 po poł.

8) „Jakie zmiany zachodzą dziś na świeci©** —
J. Jahołkowska — Nowy świat 22. godz. 4 i pól po 
południu.

4) „Życie w krainie wiecznych lodów* — W. 
Haborkantó w aa — Chłod na 11. godz. 6 po poi.

5) „0 naszych losach** — P. Maciejowska w  
Inżynierska 10, gedz. 5 po poł.

6) „Życie w krainie wiecznych lodów" — Jf, 
Zadarnomska — Tarczyńska 11, godz. 5 po poł.

7) „Z biegiem Wisły" -  M- Rzewuska -  Sze­
roka 17, godz. 5 po poł.

8) „Polska za Jagiellonów" — J. Kochano^ 
slia — Parafialna 39, godz. 5 po poł.

9) Wyc ieczka, na Zamek — prowadzi p. A. G-roi 
decka. Punkt zborny przy Miraeum o godz. 11 rano/

10) Wycieczka do Zachęty — powadzi p. 3, 
Brzeziński. Punkt zborny w przedsionku Zachęty 
o godz. 10 rano.

Wejście na odczyt dto feżdero po 30 fco., y( 
wyciecze© biorą udział tylko słiKihaczo,

Ze Zw. PoJ. Naucz. Szkół Pows*. Dala 23 fi,
m. o godz- 10-.ej rano odbędzie się stora ni cm Zwiąs*; 
ku lekcja wzorowa z języka polski go w azfcołd 
przy ul. Koszykowej 31. Prosimy o liczne Pnybyt, 
cle. „ t 4

Odczyty o Ufcspresjoniwnio. Drogi * cyklu cdb 
rajdów „0 Ekspresjonizmie" wyppwie w środę, 26 
b. m. Adam Dobrodziciki w Klubie Arlystycanyof 
(Ilotel Polonja). Początek o godz. 8-ej wiec*
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Do *1 warszawskiego piechoty ‘mote#

Utyslać dla pp. oficerów 1 żołnierzy paczki świą­
teczne, które zos-laną wysiane praca specjalnych 
kurjerów. Paczki i Ksty należy składać do 6 grud­
nia włącznie u p. Janiny Staniszewskiej, ulica Mo­
kotowem 59 tn. 8.

Spraw* JBcklent W związani z nałnżyctami 
w młynie K. Midhflera picy ul. Wo'iskiej nr. 40, na 
ntandtie porowrmlenia się p. kotmiswrra Min, apr. 
przy Mag. m. ®t. Warozawy z p. komisarzem rad u  
w»!al aresztowany Jułjan Tauer, dysponent firmy 
K. Micbler.

. Dnia 20 b. m. wszystkie akty sprawy Mich lora 
naraz z wnioskami komisaa®* Mim. apr. przy Ma- 
gtelrade m. at. Warszawy- skierowano do p. ko- 
m i n a  rządu dla wymierania kary wtmtntsfro- 
eyfnej, prawhŁąittnej Ustwwą sejmową z dnia 29 
ftpca r. b , oraz przesiania aptawy Wtecteona prafera- 
Batorskim. . , < J ■ I

(m) BmtoMJstwo. T)o mteszlomfa pp. RyhWdeh 
przy ul. Czerniakowskiej 139. przyszedł zięć ich, 
żołnierz W. P„ Bolesław Piekut, prayezem swój ka­
rabin nabity postawi? w kacie. Po chwili 14-letni 
syn Rybickich Aleksander wzdął karabin, zaczął go 
oglądać i manipulować na wszystkie strony.

Nagle pad? strzał i kula ugodziła w szyję na 
wylot 25-1 etui ego brata Rybickiego. Stanisława, z 
zawodu piekarza, który przed przybyciem leliorza 
Pogotowia tycie zakończył.

aaczsd 
ka,
gotowi#.

( m )  Prsy pracy. Franciszek Kosiński, lat 25, 
(Brzozowa 22) w czasie pracy na robotach publicz­
nych pod cytadelą, został uderzony kawałkiem drze­
wa (klinem) w prawe oko, które wypłynęło. Oliarę 
wypadku Pogotowie przewiozło do szpitala św. Ro­
cha.

(m) Nagły zgon. W obrębie dworca kolei Wie­
deńskiej na posterunku nr. 5. zmarł nagle szerego­
wiec straży kolejowej. Tadeusz Wodzyń9ki. Zwłoki 
przewieziono do prosektorium przy szpitalu Wcri- 
ekim.

( m )  fcnfertelny wypadek. Na stacji Rembertów 
So przechodzącego pociągu towarowego u i eza trzy­
mającego się na stecji, wysredć dyżurny pomocnik 
zawiadowcy, Mieczysław Osiński, zapytując się ma- 
Zzynbły dokąd jedzie. Otrzymawszy odpowiedź, O- 
zińaki odwrócił się w stronę stacji i w tym trakcie
został uderauiy w głowę prac® otwarte drzwiczki 

'i .  Od udei 
wagon . . W

ręką. W drodze do Warszawy Osiński zmarł.

wagonu-węgla rki 
pod koła wa

nietrzeźwym, otruł się suMimatem. Pomocy despe­
ratowi udzielił lekarz Pogotowia.

uderzenia tego Osiński wpadł 
u, które obcięły_ mu nogi 1 lewą

(ml Zamach samobójczy. Na rogu ul. Oboteej i 
Topiel 2bletni mężczyzna, szofer, będąo w stanie

Teatr ł muzyka.
Teatr Polski. „Twarz i Masfca", kome- 

d]a w 3 aktach L. Chiareliego, przekład z 
włoskiego Włodzimierza Perzyńskiego. Re­
żyserował Leonard Rończa.

Komedja ta stoi na pograniczu farsy. 
Dzięki efektowi śmierci, która w ciągu ca­
łego utworu czyha za sceną, aczkolwiek niko­
mu właściwie z osób pokazywanych nie 
grozi, powiodło się autorowi wydobyć kilka 
bardzo dowcipnych scen. Treść krsżr około 
zagadnienia: żyć dla ludzi czy dla siebie? Być 
sobą, czy wkładać maskę, jakiej od nas do­
maga się opinja.

Hrabiostwo GTaziano kochają się. Pani 
jednak powinęła się nóżka. Była to pomył­
ka. Ale hrabia patrzy na siebie oczyma 0- 
pinji. Jest śmieszny. Mąż „rogatv1. To go 
boli bardziej, niż zdrada żony. Trzeba być 
„męskim"! — mówi świat.

Hr. wygania żonę. Przed ..światem'1 n- 
daje, ie  ją zabił. Idzie do więzienia, uwal­
niają go dzięki obronie adwokata, którym 
jest — kochanek żony, Ale żona nagle wró­
ciła. Komedia wychodzi na jaw — potne- 
waż hrabia kochając żonę, nie może jej dru- 
<?i raz wypędzić, tak, iak nie mógł jej zabić. 
Teraz jest już tak śmieszny, że taka kobieta 
powinnaby go porzucić.

Czy zdrada jest Zdrada? Czy może być 
tragedją? Autor twierdzi, że nie. I  my. w 
!vm wypadku, musimy się zgodzić z autorem. 
Figury drobne, miłe, obojętne; konflikty ba­
nalne ale zrecanemi skrótami przebiegające; 
kilka sytuacłi rzeczywisqie komicznych. Ot, 
biedacy, którym życie płynie od flirtu do 

flirtu, od grzeszku do grzeszku, zresztą, jak 
świat każe w „masce” — „prawdziwi”, „po­
dobni", takim jest świat... Ano żyjcież sobie, 
chociaż chciałoby się tych bawidamków ska­
zać na... pracę. Oni właściwie nte istnieją. 
Maska zrosła się z  ich prawdziwem obliczem.

P. Brydziński najmniej ma w swym ta­
lencie humoru i lekkości, leon artysta ten z 
dużą kulturą nigdy nte razi. Jest tak serjo, ie  
brudno ąię zeń śmiać. P. Sobka zawsze cza­
ruje. Każdy ruch obmyślany, każde mrug­

nięcie powiek — mówi. Zaczyna etę wie­
rzyć w potrzebę istnienia takiej nawe* jakiejś 
hrabiny (ona Jedyna zresztą jest soba i to jej 
istnienie usprawiedliwi a). Bo trzeba do­
dać, ie  utwór to autora z Włoch, gdzie 
tragedie miłosne często się zdarzają. Cy­
niczny nasz autor uważa wbrew Sfhen dniowi, 
żo w tych namiętnościach więcej j-est naka­
zu, przymusu, opinji, obyczaju, gestu — niż 
żywiołu. Pani Solska tę intencję nutora w 
traktowaniu „tragedji”, która bywa — na co 
autor wskazuje wprowadzając za sceną, dy­
skretnie, trupa jakiejś topielicy — umiała od­
dać z wrażliwością wielkiej aktorki: „Głup­
stwo zrobiłam — i już! Zabijać zaraz — 
głuptaskut” W ten ton lekki 1 miły, jak ta­
niec w pierwszej scenie, ntrafili jeszcze p. p. 
’Ratowskt i Marja Brydzlńska.

Czy autor przekonał swych ziomków, że 
zabijanie z zazdrości 1 z miłości wogóle — 
jest psychozą społeczna? To wątpię. Ale 
że w tym wypadku, tych 1 takich ludrf by­
łoby ono jeszcze jednym bzikiem—z nudów, to 
pewna. Ale za to może komedyjka zamieni­
łaby się w groźną sprawę. Wtedy jednak 
byłaby to „jednoaktówka" a  sztuka powinna 
koniecznie przecież wypełnić cały wieczór.

Zygmunt Kisielewski.
Otwarcie teatru „Rednta*.

W nadchodzącą sobotę, dn. 29 b. m. nasfąp! 0- 
twarcie mlejaikiogo teatru kameralnego „Reduta''. 
Nowy'teatr mieści się w Salach Redutowych. Pięk­
na sala kesnera&iffi, przerobiona według projektu ar­
chitekta Jawornickiego, urządzona Jest tak, ie m e 
ie być całkowicie rozebrana w przeciągu sześciu 
godzin. Konstrukcja zasadnicza Sol Redutowych, 
należących do naszych cennych zabytków przeszło­
ści, została nietknięta. Widownia, pomieszczana po­
środku Sal Redutowych, Zbudowana jest amfitea­
tralnie. Z balkonów ufyiy został tylko jeden, dla 
dwudziestu kilku osób, Scenę przystosowano ściśle 
do zadań teatru kameralnego, t  J. urządzono Ją tak, 
iż dla sztuk, wymagających większego skupienia i 
bliższego kontaktu z widzem, estrada może być 
usunięta zupełnie, aby widowisko odbywać się mo­
gło na tym samym poziomie, co pierwsze rzędy 
krzeseł.

Teatrem „Reduta*' kieruje, jako reżyser głów­
ny, p. Jul Jusu Osterwa, przy pomocy p. M. Limanow­
skiego. Obok artystów nowozaangaiowanyćh i za­
proszonych. pracują w nowym teatrze i artyści tea­
tru Rozmaitości.

Prace przygotowawcze w J t  edacfe" trwały trey 
miesiące. Budka suflera zniesiona zupełnie. Reper­
tuar przewiduje sztuki wyłącznie oryginalne. Przed­
stawienia w ,.Reducie" rozpocznie 3-aktowy, wstrzą­
sający dramat Stefana Żeromskiego p. 1 „Ponad 
śnieg bielszy". Główne role wykonają pip.: W. Sie­
maszków# (występująca gościnnie), J. Osterwa, H. > 
Gromnicka, W. Ostcrwina, J. Kodhsanowioz, J. Szy­
mański, Z. Chmielewski (występujący gościnnie)/ 
Widowisk#, rozpoczynać się będą punktualnie o go­
dzinie 8-ej. Kosa tamawiań Teatrów Miejskich r »  
poczyna sprzedaż biletów na pierwsze trzy wido­
wiska od wtorku, dnia 24 b. m.

S opery. Dziś o gods. 4-eJ po poć. po cenach 
zniżonych ukaże się po raz l-«y opera w 8-cb
obrazach T. Jotejko „Grajek" z pp. Tracewską, 
Burnejkówną, Janowskim, Iwo, Ksiąikiewtewm i 
Michałowskim. Kapelmistrz Rudnicki. Dziś wiecao- 
rem „Faust*.

Teatr Rozmaitości a powodu pożaru nieczynny.
Teatr Polaki. Dziś. O godz. 8 i pół po południu 

po cenach zniżonych krołochwila Z. Przybylskiego 
„Wicek i Wacek"; wieczorem komedja ChiaaeHego 
p. t  „Twarz i maska".

Teatr Mały. Dziś o godz. 4-eJ po południu po 
cenach zniżonych komedja B. Gorczyńskiego „Rze­
czywistość"; wieczorem „Polityka" Wt. Perayń- 
skfego.

Teatr NoWeŚci. Dziś .Rozwódka", a pp. Meeaa- 
lówną i Horbowską W poniedziałek ostatni r u  
przed zejściem na dłużej * repertuaru „Manewry 
jesienne. We wtorek „Targ na dziewczęta1*.

Teatr Dramatyczny (Śniadeckich 5) daje dziś 
po poł. na wpisy szkolne „Gęsi i gąski" Bałuckiego, 
a wiecz. premierę humoreski amerykańskiej Mayo 
„Moje bobo".

Teatr Powszechny (Chłodna 29) gra dziś dw* 
razy: o godz. 4-ej po pot. 1 o 8-ej wlecz, wodewil 
„Gorąca krew*'.

Teatr Praski daje dziś dwa przedstawienia: 
po południu o godz. 3 i pół po cenach zniżonych 
wodewil ze śpiewami i tańcami J o d  gwiaździstą 
banderą", wieczorem zaś po raz drugi wesołą ko- 
medję amerykańską „Mąż z loterji".

Qal pro quo. Rerue poiityczrro-aktualna.
C z a rn y  K o t  Operetka, krotochwil#, wodewfl.
M trał. Premiera.
Sfinks. Śpiew, deklamacje, tańce.

POKWITOWANIA.
Komitet organizacyjny J W a  Prasy* kwituj* 

■ odbioru od tow. Bronisława Rojka — u*. 80.

B r i s t o l
Karowa IS, te l. 88 -8 2 .

Sala dobrze 
ogrzana. Początek 
l*go przedstaw, o 
godz. 4-ęj OBtatn. 
o godz. 9 m. 80.

Sensacyjny dramat w 5 akt. ną tle afery szpie 
rowskle] » ostatniej wojny * uroczą m arm tr- 

w ianka, okrywającą się pod pseudonimem

4349 L u o a  D o r i a n .

a f  e■Sm

Największy i najładniejszy KIIBO-TEATR
F O R U  M “

R aw ln ia rak a  14.
Tramwaje: O. 1, 8, 4 i P.

99
M  Eftulm wltl- 

U m o w r i a a l

P olow anie na s ie c  -JSI caf z ‘życia amerj t
miliarderów. 1. Choę_ męża. 2. Do dzieła. 9  Lieta wybrańcówv 4. Pas- symtonicz- 
terzA 5. Nareszcie.
Ameryce. Nad progr.

hoe męża. 2. Do dzieła. 3 Lista wybrańców. 4. Pas- 
i. Sypkie p ia sk i drem. i r l c i z  życia w Północn. 
igr. P iku*  I Fiku*. Dla wojsk, i dzieci ceny zniżone na.

Sr. F f. Ratner-Meszowa
Choroby kobiece I akuszerja. 

Orla 4, przyjmuje od 5 do 7 w.

»1
MfmałSiwsSa 125. Tli. 238-57.

ty pod dyr. art. K. Wro­
czyńskiego. 2przedsta- 
wienia: I o 7, JI o 9 w. 
Kasa czynna od 12 — 2 
i od 5-ej po południu.

U lillSa l
Krotoehwila.

G ie k i s a  E w unia
Wodewil.

K r ó l  M i n

Operetka. 4384

B rylanty
» I srebł-o kupujęs ło to

M atkowska 95 m. 2A
Mar
*078

P O L S K A  K R A J O W A

L O T E R I A
W A R S Z A W A

R . 6 . ®
K L A S Y C Z N A  K R E D Y T O W A  4 .

nairaerótur, 35^ 000  w ygnanyc!i i 87 gsnemii
w y g r a u j r c h  II m i l j o n ó w  5 1 2  t y s i ą c e  sn k .

W i e l b a  w y g r a n a  5 0 0 , 0 0 ®  s n a r s k .  

c ią g n ie n ie  V k l a s y  rsigatlBi! Sil 2 9  lisiajaJa i tiwat tjili’. S3 2 2  GmJiS 1.1.
L o » y  T ^ - e J  k l a s y  s ą  j u ż  w  s p r z e d a ż y !

T e rm in  w ym iany  lo só w  up ływ a 27 lis to p a d a  r .  b .
4341 Na k ć w i a r t c e  p iooaąć x  O rłem  P o lzk im  I n ap isem  B ada G łów na OąleknAcaa,

w w m m
S f .  W 5 p o c ik o w * k i .

Gmach dobrze ogrzany.
Na dzienne przedstawienie

dzieci płacą połowę.

P rzed sta w ien ia  o 4  i 8 . W obu jed nak ow e now ościt
Niebywały sukces: Trupa karzełków D em os, Duńska amazonka wyźsa. szkoły 
jazdy Anna S ten ia  za złoto-gniadym konia. Ostatni wyraz tresury S fo ra

RiefiosB. l a j n m i i  Tancerski*; „ f d l - T f i r  I
odtańczą ulubieńcy publiczn. Aleks. WITTiCHOWA i \VŁ NOWICKL

John I Charlł komicz. akrobąci, Ouaiźratua fantasta m u zy k , LWI I Luigi 
a k t napowietrz., T igregasa  na trapezach, BALET Wl. D enisa, Li*tl Tato

komik Irancuski, M ac i Janos komicy polscy.

ńrk»8ja | !  Z e m s t a
Daifca 12.

dramat detekt. w 5 cz. zo słynną 
Sibil Som otow q w roli głównej.

y  srasfas: K om iczne.

Chryzantema sj 1
L e s z n o  2 .

J-sza
fiorja

t  cifiia Onim JuVanamskiego
Seusao. dram. w 7 ez. Do obrazu 
przygrywa eymfoniez. ork. składa­

jąca się z 12-tu esób.

„ R o m a n a ((
(Jblera kapelusze I przera­
bia aksam itne n a  najśw ież­
sze fasony. Ceny przystępne. 

W ilcza 23 , m. I-
Tolefon 284-22.

Z ł o t O f  s r e b r o
b r ^ a s i t y  k C S
płaeę najwyższo ceny. MaM- 
zyn Jubilerski Gutoaoher, 2l.'
Smocza 21.

Przędzę,
Wełnę,
Bawełnę,
N i c i

49 w sz e lk ic h  ce ló i 
fcibrykaojl p o leca

J. M u ła !

W niedzielę 23 listopada o 
dsinie 8-oj wioca. w Sali Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa 
Krakowskie - Przedmieście W,

f a r s n w a ,  la la w k i  R n  H
w ppdwórzu. Telefony Nr. Nr. 

177-20 i 244-87.

# H f |  GKUL7IRY

4857

Isjm ltK  m  w tiluwlrti
Rewelacje

P o i r t i i - t i i i i l i m
50 przezroczami. Szczegół# 
i  bilety w księgami Sado­

wskiego. *271.

P A P I E R  !
ję ty , tygodniki, książki bu 
lalteryjne, kopjały i t. p. ku*

poje i^ płiwę najwTitoze "ceny.i 
L e s s n o  « .  Sklep papieru.) 
tel. 1454)1, zarotejsc. teł. czynny.;~ S f iF

we go, oferty ca  posa­
dy, sprawy karne pro­
wincjonalne, porady w 
sprawach administruj 
cyjnych, akcyznych, ko-; 
mornianych. pod wyż-, 

kach, eksmisjach i praepisjwa-, 
ni a na m a sz ta c h  od jednej' 

v marki. Kancelarj# długoletnie-,
I binokle z oryginam. franeusn. „ pravtvkant* sądowego. 
szkłami oraz prezerwatywy po- a S8, m . 6, HENRYK, 
leca optyk „REKORD1* 2UH»»« i i j f t in t  M lb . lam aK

LEKABXA t u m i U  „ o l .k . ,
Helena Feldblumowa ™ ,«'
6718 12 rn. I. Tal. 17-18.

przyjmuje od 11 do S 1 od

T rianon
Karmelicka im.

Początek o godz. 
8-ej po poŁ

9!i bMi. Sdiw. tajemnica J a d a
czyli

l ip a  jata UffiUyf
sensac. przygody w 6  cz.

mno V e n u sTcair
d z i e l n a  1 .

Wspaniały
program

Niebywała
sensacja!

IWiI
Sensac. detekt. dram. w 8 cz,

1. Zwycięzca blister Grais. 2. 
Uwięzienie szantarzysty Bo­
ba. 3. Seans sp iry tyst \Vignar 
Hall. 4. Hasto włamywaczy. 5. 
Morder ojca. 6. Strasz, podejrz,

Mi r aż
ikiWf-Sfjill 63.

„Tuj 1 « “ span l l i i  piijjitlpl nada  ̂t a i  walca S . °
w

t y '  f t ó l i w s  K i o .  l i a s s t i
lei. J. Grodnlcki b. art. t  mięjsk. Centr. ogrzewanie

Kier. art. Z o f ja  Ludw icka.
lit giijfffli 

Pocz. o g. 7 i 9.

S'llEll! aparaly do "^go lenia. 
Prezerwatywy najtaniej, bo w 
podworzu, Optyk, Jerozolimska 
47 róg Marszałkowskiej. i

T a ni oi P e rfu m y , My­
d lą , K osm etyka , Ga- 

PoAcxoohy, 
Sy .crpo ik i, Kio?,

Igły, Szpilki, AgrBfkf, 
Guziki nfciaae. Szczotki. 
Szczoteczki. Gnebiauts 

poleca po cenach hurto­
wych „Spółka Sw«ł- 

Mrs

dzlteięoej Hdwarda Szyszko po-. 
423S leca na aezou simowy, na j mod-) 
• * nlejsza palta, kostjumy, b iurkl’

szyfonowe, jedwabne, snkienne,) 
flanelowe, epódniczkl Jedwabna,ś 
wełniane od 76 rok. Szlafroczki, 
sukienna, flanelowe, Malinki,; 
halki, pończochy, bielizna dam­
ska dziecięca, dzienna, nocna. 
Suknie ślubne, welony, oraz cał­
kowito wyprawy. Dział dziecię­
cy poleca Fukienkl, pattka, be­
rety dla panienek, mundurki, 
fartuszki dla pensjonarek, gar-

aka“  Ź órsw ia 40*
Telefon 251-95.

w — w M B -—„ w ■ w P^lewi — — 1  ----
nttnrki palta,bekiesze dla chłop­
ców. Specjalny dział trykotaży 

*dam9kich, d z ie c ię c y c h , oraz kol-

Tf6 tSBJ S S Ę ? t e i & f , '  172-58.

luterze, mufki i gamiturkl fu- 
jtrzana polce* w wielkim wybo­
rze po niskich cenach Magazyn 

A 11 u s k i Edwarda Szyazko, Mamałkow- 
‘ eka 09.

—<H i_LLleiiSSŚBWB*h*.......



• S O B O T N I  K Y ® U 'W H I I ,  S  * * o p « * i 1« *  *
A M  370.
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Warszawa, Nalewki 28.
sprzedaji) tylko hurtowo po cenach fabrycznych 

wlełklemi partjaml

Manufakturę
wełnianą 1 bawełnianą: flanele, welutyny, cajgl, 
satyny-naubuk, satyny drukowane, perkalą, 
metkal-Nessel, szertyngł, kalikoty ł t. d. i t. d.

Już Just w d ruku  I w grudniu  opuści 
p ra sę

na 1920 r.
Opróoi ełfśct ąpołemrao-polltymraef 1 artystyerae-llf eracłrfef 

Kalend ar* zawierać będzie obszerny dział informacyjny
Kalendarz wydany zostanie w wielkiej liczbie .RzemplarzT 

i dotrze do weaystkioh mtsjseowośel Rzeczypospolitej. Kalendarz 
znakomicie nadaje się do wszelkiego rodzajn ogłoszeń h a n d lo­
wych 1 przemysłowych. """

Przyjmuje się do umieszczenia w Kalendarzu ogłoszenia 
firm, oraz adresy zakładów naukowych, zakładów leczniczych I t 
d. Zwracać się do Administracji „Robotnika11 Warecka 7, cod z' 
od 10—5. Telefon 120-13.

pedałową chromatyW 
— t—, czhą sprzedam. Mie­

dziana 17-34. i

" W
Piękna 4ff m. 88. Telefon 104-70/
KnnniP m&kulaturę |  Stare ga* 
auiiuju zety. Płacę najwyższe 

J^aeiL itrauch, Dłu/ra 30.
telof. 206-97. 4092

£

JON ŁOWIENI”
Czysta Ns I (gmjcli totals Eoropojitiogo)

poleca w wielkim wyborze: 
KOSZULE ezwajo. od mk. 3S.
HALKI batystowe .  „ 40 .
FARTUSZKI „ „ W.
białe i kolorowe, oraz fartuchy gospodars. 
BLUZKI bat. etamin. wełn. F

i Jedwabne od mk. 38.
STANICZKI haft. .  „ 16.
FOftCZOCHY „ „ 14.

IWEiTHT WEtH. KSSTS ml. 130.
S a m o d z ia ły  łowickie, ehustkl 1 L d. 
L a lk i w strojach Indowych.
K ra k o w sk ie  u b r a n ia  dta diieet.

LEKARZ-DEHTYSTA
G. Rafałowicz

S o ln a  12.
Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczno, korony, 

Niez— a *-------- ■

najtańsze „Źródła faJsMe".
Marszałkowska 95,

te le fo n  231-86 I 244-38 .

POLECA)
K aw ą I m ie s z a n k i. H e rb a tą . K akao . C y k o rją . Ko­
rz e n ie .  G rzyby . O ee t. E s s e n c ją  o c to w ą . P ow i­
d ła .  M arm o la d ą . S a rd y n k i. Ś led z lo . S e r . C ze­
k o la d ą . C u k ry . I ry s y  I Inne k o lo n js ln e . M ydło I 
w s z y s tk ie  d o d a tk i  d o  p r a n ia .  P a s tą  d o  o b u w ia . 
S z u w a k s . Z ap raw ą- d o  pod łóg . Ś w ie c e . Z a p a łk i. 

P a la ty n . C eny h u r to w e .

P ła c ą  n a jw y ż s z e  c e n y  za

Brjleiij, Perłj. P latjij, Złota, m m i b iż u te r ją .
Wielki wybór zegarków czarnych, srebrnych, fantazyjnych, ziotych 

eto. po cenie hurtowej.
S zw ajcarsk i Skład Zegarków  i Wyrobów 

Jub ilersk ich .
S k l e p .  1 5 1  M a r s z a ł k o w s k a  1 5 1  S k l e p .

Przyjmuję aię wszelką reparaoję. 434(5

M an
dzących w zakres m alarstwa.
Okrąg 12, róg Ludnej Kazimierz
bcnodecki. 433^

do Pisa,nIa M ywane ..IliiŁjllj rożnych systemów, 
kupno, sprzwtaż, zamiana, re* 

aracje. Feliks Kon. Złota 27 
ilefon 264-8*. Kupuję również 

rosyjskie, nawet zepsute.

Odmrożesig
Kneippa.

mostki. Niezamożnym ustępstwo W ielki W ybór O kryć
FI'„u.

«

IkUliilUI I 
M arszałkow ska 90

poleca świeżo nadeszłe:
Oknlary, binokle ze szkłami, 
francuskieml, lornetki teatralne, 
lorgnons (face k main), oryginal­
ne „Gillette1*-aparaty  i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie I tanio.

Swierzbę i swędzenie skóry
usuwa w efegu 5 dni

pyKrent M ukuna1*
1) nlo plami bielizny—posiadając ko-! 

lor masła,
2) nie oblepia tlą po ciele — nie zn-

Zęby sztuczne 
°™ platynę kû e

Skład Dentystyczny

Herman Jndf,
Marszałkowska 149 m. 18.

damskich od 250 m. p lu sz o w e , fo k o w e , f u t r a ,  kolnie*
r z e ,  m u fk i, m a ry n a rz e ,  pelerynki najtaniej poleca
P r a c o w n i a  K r a w i e c k o - K u ś n l e r a k a

B r . U N K IE W IC Z , §
H O 2 A 54. Tei. 129-71.

Ż A R Ó W K I
„Osram*1 „Wstań'* „Vertex"

40, 85, 78, 110, 120, 820 r o l l ,  
lloznlkl 220 v o lt „S iem ensa*4 

. o m

isnlHi artjłrałj ilsltrotitliilui!
po  o e n a o h  f a b ry c z n y c h  poleoa

A. G oldberg, ,

Ulfllhry b*uokle, dokładna re* 
URUiaiJł pamoja. Rqpturowe 
pasy brzuszni, hygtenlćzne. Pro-
zerwatywy. ązpryoe ochronne, 
termometry. Najtaniej, bo w po* 
dwórzu. Jerozolimska 47 prBy
Marezałkowsk.eJ. ąygg

ó p i F l  jrerni świadectwa*
mi przyjmie posadę w ogrodzie 
prowadzonym na wyższą skałę 
Przedbórz, ziemia Radomska 
Teofil Kowalczyk._________ 4308
On rtfFłff * kaidoj fotograflf 
ru illC ij wykwintnej r o b o t y
może każdy mieć, na dogod­
nych warunkach, Płatek, Sien- 
na 18, front_________

l i t iK li  zdrowi! I
Precz z obłudnym wstydem! 
Niech żyje świadomości Szyiler- 
bzkolnik (autor prac naukowych) 
po dokładnem zbadaniu poleca 
mężczyznom 1 kobietom, wszy­
stkim komu zdrowie Jest dro- 
;ie, następuj i^ee pouczające 
siążki, nie mające nic wspól­

nego z pornografią:
dr Tanitł - T a j n i k i  życia
Ul. ln!J!l£ mężczyzn”. Pora­

dnik lekarski. Choroby sekret­
ne. Wskazówki, rady praktycz­
ne. Treść: Zycie płciowe. Cho­
roby weneryczne. Samogwałt. 
Niemoc płciowa. Leczenie. Ce­
na  5 mk.

Dr. P i u M  t f S y s t
raźanln się chorobami wenery- 
cznemi oraz niemocy płciowej”, 
Mnóstwo cennych rad, wskazó­
wek. Środki ochronne najbar* 
dziej wypróbowane ku zapobią. 
ganlu. Leczenie. O n a  2 mk.

Br. Soti

_. , wlerająe części stałych,
3) wcnłanla się całkowicie w skórą, Jak gliceryna,
4) posiada miły zapach.

i j t i l a  i  V E I Q G 2 E 0 I  Ki. Furfflifirti 19.
Ż ą d a ć  w s ią d s l s .

£

. i nienie 1 stan zapalny skóry u 
dzieci. Sprzedaż w aptekach, składach aptecz­
nych, perfumerjach. Główny skład w aptece

Ł 6 1| S E C a 1E E 8. w Warszawie. Freta 16. 

Państwowy Urząd
Mops Irlyliw Pierwszej Po:rze!j?

na skutek decyzji Komisji MiędzyministerJalnej Transportowej 
z dnia 13 listopada, wzywa wszystkie instytucje społeczne, ko­
m unalne i prywatne handlowe i konsumcyjne, oraz fabryki ar­
tykułów żywnościowych, aby do dnia 25 listopada zgłosiły ilość 
artykułów żywnościowych, jako to: ziarno nie monopolowe, strą­
czkowe, ziemniaki, bydło, trzoda, tłuszcze, kawa zbożowa, cyko- 
rja, melasa, drożdże, piwo i t. p. oraz drzewo opałowe, przezna* 
czonych w miesiącu grudnia do przewozu w ładunkach wagono­
wych.

Niezbędne Jest wskazanie stacji nadawczej i odbleralacei 
z ilością wagonów dla każdej. J

W szystkie dane trzeba przysłać pod adresem: Wydział 
Transportów Państwowego Urzędu zakupu artykułów pierwszej 

i Krakowskie-Przedmieście Nr. 59 .

Harfa n Malinowski
(Wojtek)

Z k rw a w ych  dni
] Książka zawiera szereg opisów i przeżyć autora z rewo­

lucji w 1905 r., oraz wypadki I wydarzenia z 
* = •  czasów wojny i okupacji. ==*

; Przez sw ą interesującą treść, książka zdobyła ogromną 
popularność wśród czytającej publiczności I 

*=■ Jest prawie na wyczerpaniu

W in  I M e  pisaf 1
naucza Kaligraf B. BBKflfia

* 15 lekcji Elektoralni 14-51
P a lt a  d a m s k ie

zimowe własnego wyrobu od 
350 — 400 mk. Rapusylłilu 13,

IB. 2, róg Miodowej. 4224

OGłOSZEillS DHL " i

ta t if ,  (M u li  Iiotratm „Prariif ii
It> . ij d,n'^  30 listopada b. r. o godz. 2-ej po południu w sali 
|Tow. Iiyglenicznego pray ul. Karowej Nr. II, odbędzie się

Walne Zebranie Sprawozdawcze.
P o rz ą d e k  d z ie n n y  i

Zegajenie i wybór przewodniczącego.
Rozwój i zadania robotniczego ruchu spółdzielczego.O J — !. r>" J — * »----- 4 U-

i )  O M  brne, pozłacane 
wielki wybór pierścionków, kol­
czyków, ‘czarne, srebrne zegar­
ki najlepszych firnu ceny bar­
dzo nizkle. przyjmuje reperacje 
tanio i dobrze. Magazyn jubi­
lerski Gutmacher 21 Smocza 21.

— ■* A łu, nuuiut,
skutki. Środki wyleczenia. Pra<‘ 
ktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Cena 
5 mk.

Dt. Mira -SJLiUńŁ"
lec* treścią bogata książka za­
wiera; Najnowsze poglądy na 
Jego nierealność; rotpoznawa* 
nie; sposób lapobtegania: lecze­
nie, sawleranfe związków mał­
żeńskich oroś dziedziczenie. Ce­
na 2 mk.

Di. ta n i  wal mężczyzn,
kobiet*. Przyczyny. Skutki. Za­
pobieganie. Loc*enie. Poważny 
utwór. Mnóstwo nowych, ceą. 
nyoh rad-wskazówek. 220 stron. 
Cena 15 mk,

.Tajniki ży­
cia kobiety*.;Di. faigiwsil..

Poradnik dla mężatek. Hygiena 
ciała kobiecego. Płciowo doli 
ła  kobieta. Niepłodność.

1.
2.
3.
4.
5.
6.

Sprawozdanie Rady i Zar 
Sprawozdanie ze Związku Kooperatyw. 
Sprawy organizacyjne.
Wolne wnioski.

4253

T o w a rz y s z e  I T o w a rz y s z k i  s ta w c ie  o lą  lic z n ie  I

s porto v 
potrzeby, W arszawa

Niezgłoszenie deklaracji może p< 
wttne prawa otrzymania wagonow pod

lozbawlć osoby zaintereso- 
ładunek od kolei.

do fp .  Marzyf j f M a t ó w .
laflnn i  PrMGwnii

Z I E L N A  2 5 ,
zawiadamia Sz. Kol., że jutro t. j, w Poniedziałek, dnia 24 b. m.
0 godz. 7-ej punktualnie odbędzie się

O g ó l e ©  Z e t i r a n i e
z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawa dnia odpoczynkowego.
2, Uzupełnienie składu Sądu Koleżeńskiego.

Koledzy, ze względu na ważność spraw  stawcie sio licznie
1 punktualnie !

W ydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal.

Redakcja „Kalendarza Robotniczego p. p.
S . ”  uprasza pp. lekarzy 1 adwokatów o nadsyłanie na Malej do 
dnia 25 b. m. swych adresów do administracji Kalendarza Wn- 

■ recka 7 celem pomieszczenia takowych w „ K a l e n d a r z u  
i R o b o t n i c z y m 11 na rok 1920 w elług alfabetycznego spisu 
pp. lekarzy i adwokatów w specjalnym dziale lekarskim 1 praw­nym.

Pp. lekarzy upraszam y o podawanie przy adresie specjal-

^P^Tjhiąje się ogłoszenia ze specjalnym rabatem  dla pp. 
lekarzy i adwokatów.

ności.

E J r . F .  K o s t l x o w s l t i  i
lekarz Szp. fe-go Łazarza. Choro­
by wener., skórne i analizy krwi 
na syfilis. Przyjmuje od 5—8 w. 

Zeiasna 31 m. 3. Tel. 237-21.

b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Krń- 
Dewska 31, te l .  4S -44 . 4124

soiBti i mmmm he-
HiltiSCYlIE akurzytorów. f a ­
chowość nie wymagalna, warun­
ki bardzo korzystne. O f e r t y  
Buchweitz Marszałkowska 120
„Emka11.

J. Nteprzecka t  20- 
letnlą p r a k t y k ą .

przyjniui# zamówienia 1 udziela 
porad w sakrea akuszerji, róg 
placu Witkowskiego, Wronta 5.

4018

•wwv na futrze oka-

C tlf fn a  ł f i r
t i i t i l i ja  ń ś f i  ?sx
językach. Nowy-Świat 26.

Płciowo dojrzą-
 Ja  . „ O,.łodność. Ciąża„

Zaburzenia podczas claźy. Nfnó* 
stwo cennych rad-wRkazówek. 
Lena 10 mk. Sprzedaje 1 wysy­
ła tylko dorosłym 8 * y  1 1 « r -  
S z k o ln ik , P ię k n a  26-12, róg 
Marszałkowskiej, podwórze, 
w o. Zamiejscowym wysyłana p i 
otrzymaniu gotówki.

ko masó księdza Kaelpa. O Ile 
nis poskutkuje * wraca my pte-
ulądz*. S k ł a d y  apteczne „Polo- 
nia‘‘ Niecała 3, fllja Praga Tar­
gowa 30.

Leszno 7* m. 8
  wypożycza okazy

przyrodnicze, rysunkowe t inne 
ze wszyatktoh dziedzin wiedzy.

Dtt

m. S.

chirurg l operator z 
długoletnią praktyką

samo- 
.. _ _ r  _ _ a 1 u. 

Garncarska Iż 
4289

W arszawa
^__  Daniłowiczo-

ska 4, m. * 1, telef. 101-29 Pryyj ■ 
muje do roboty ubranią męskie 
cywilne i wojskowe, kostjumy 
i okrycia damskie, poprawiam 
zły krój, reparuję, czyszczę i 
prasuję, po cenach przystępnych

4824

iifufTifTl/i włosy obcięte kupu- 
n j U s i i l l  je  fryzjerka, wyko­
nywa wyroby solidnie I niedro­
go. Krakowskie-Przedmieście 29 
wejście Kozia 4 —■ 4, 2-e piętro. 
Izdebska. 4843

sztuczne be* podniebie- 
ni», korony, mostki, wyj- 

niowanłe ^©ibolesn®. Reparacje, 
Prze róbk i  zębów u ,  poczekaniu.
Dla przyjezdnych w ciągu Jed- 
nego dnia. Gwarancja zapew­
niona. Ceny nizkle. Główny Za< 
kład Techniczno - Dentystycznv, 
Senatorska 28. 3731

sztuczne stare nawet po*
. .  łamane kupuje specjall- 

ta, Mrszałkowska 79 Rozmaryn 
(Jubiler)._________________ 42lj

sztuczne, korony, wyjmo­
wanie bezbolesne Repa­

racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den-1 
ty styczny Twarda 45, róg Złotej,

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Redaktor N aczelny dr. Feliks Perl.


